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Przełom 


Niejeden organizm wie wytrzymał, niejeden 
ustrój nerwowy doznał zabójczego wstrząsu, 
wielu jednostek pozbyto się temi metodanń. 

Ale to właśnie ooraz potężniej rozbudzało 
pogrążone w letargu i bezsile sumienie pu- 
liczne. 

Brześć wywołał lawinę protestów. Co naj- 
lepszego w narodzie, podniosło głos protestu. 
A ża tym głosem sumienia poszły najszersze 
warstwy ludu. 

To ocknienie się sumienia poszło nietylko 
wszerz i wzdłuż, ale i w głąb. 

Spadają łuski z oczu, rozwiewają się złudze- 
nla, obrzydzenie bierze górę. À 

Porządni ludzie uciekają z bandy. 

Długo łudzili się i chcieli się łudzić. Zmagali 
się z sobą. Aż nareszcie ich dobra wiara, ha- 
niebnie nadużyta, nie wytrzymała dlużej. 
IZmógł ich wstręt. 

Złożenie mandatów przez trzech posłów BB 
— prof. Krzyżanowskiego, Lechnickiego i dra 
Nowaka — jest zdarzeniem przełomowem. 

Nareszcie zdobywają się ludzie na odwagę 
cywilną okazania, że nie chcą na sobie dźwi- į 


Ci, którzy złożyli mandaty 


Prof. dra Adama Krzyżanowskiego, oczywiście, 
nie potrzeba rekomendować czytelnikom krakow- 
skim, Wiadomem jest, iż po liście profesorów Unb- 
wersytetu Jagiellońskiego, wystosowanym doń, a 
prolestującym przeciwko Brześciowi, zapowie- 
dział prof. K., iż dołoży wszelkich starań, ażeby 
sprawę brzeską wyjaśniono i winnych ukarano; 
ewentualnie w razie zawodu spodziewać się na- 
leżało, że wyciągnie konsekwencje. W myśl tych 
zapowiedzi prof. Krzyżanowski zwracał się do 
prezesa klubu BB, był podobne również na Zam- 
ku. Zapewniono go. iż na interpelację brzeską na- 


stąpi odpowiedź. — Dalszy tok sprawy wiadonty. 
Posel proi. Krzyżanowski nie glosowal zgodnie 
z komendą BB, lecz wstrzymał się od oddania 
głosu. Dalszym krokiem było złożenie rezygna- 
cii na ręce urzędującego prezesa BB, Jędrzejo- 
wicza, 

P. Zdzisław Lechnicki właściciel ziemski z 
Chelmszczyzny jest działaczem w Związku pracy 
Ws i Miast, czyli w grupie „Przełomu“, był po- 
słem i w poprzednim Sejmie. 

Trzeci, dr. Ignacy Nowak jest lekarzem w Kró- 
lewskiej Hucie na Górnym Śląsku, 


SÁS 


Zadnych Hamletów -— władza to grunt! 


* (Korespondencja własna „Naprzodu”) 
Warszawa, 6 lutego. 

A więc bomba pękła: w BB mala „rewolucyjka 
palacowa", zakończona oczyszczeniem szanowne- 
go towarzystwa z „hamletyzujących”, niepasują- 
cych do tych trzeźwych ludzi słabeuszów. Teraz, 
po pozbyciu się pp. Krzyżanowskiego i Lechnic- 
kiega, może p. Jędrzejewicz z dumą głosić w ku- 
łoarach. że „BB jest spoisiy jak cement" — aż do 
nowego kruszenia się. 

Powiedział raz znany bohemien wiedeński Piotr 
Altenberg: „O życie, jakim ty jesteś Szekspirem!" 
Rzeczywistość jest jednak nieraz bardziej grote- 
skową niż najbardziej groteskowe postacie w dzie- 
łach Szekspira; w naszem szczególnem życiu po- 
litycznem na Hamletów czy hamletyzujących, nie- 
wiedzących czy być czy nie być — niema wi- 
docznie miejsca. Trzeba mieć wilcze kły i serce 
szakala, aby się przebijać i — o0 więcej — utrzy- 
mać na powierzchni; samą wiedzą i samą uczci- 
wością niedaleko dziś zajdzie — przykładem pp. 
Krzyżanowski i Lechmcid. 

Jaki popełnili grzech, za który spotkała ich kara 
wypędzenia z raju sanacyjnego? Popelnili grzech 
w polityce niewybaczalny: byli połowiczm, chcieli 
siedzieć na dwóch stołkach. Żaden z nich nie 
chciał czy nie mógł zrobić w sprawie brzeskiej 
tego, co klub posianowił tj, uważać tę sprawę za 
nieistniejącą. za małoważną, ze będącą w porząd- 
ku, ale nie mógł czy nie chciał też zdecydować 
się na zrobienie czegoś wprost przeciwnego: na 
zademonstrowanie swego odmiennego zdania. 
Klub BB uchwakł obowiązek głosowania przeciw 
wmioskowi żądającemu śledztwa i kary pod ryzo- 
rem wykluczenia; nie uznal wstrzymania się od 
głosowania, uznał najwyżej nieobecność wskutek 
dowiedzionej choroby. Pp. Krzyżanowski ł Lech- 
nicki byli w rozierce duchowej: pierwszy mial 
przed sobą list otwarty kolezów-profesorów mmi- 
wersytetu krakowskiego, na który z jego strony 
mogła być tylko jednoznaczna odpowiedź; drugi 
patronował „Przełomowi”, który w sprawie brze- 
skiej miał odrębne zdanie, ale ani jeden ani drugi 
me mógł zdobyć się na pelny czyn, woleli narze- 
kać po kątach, chodzić da wysokich i najwyższych 
dygnitarzy, wreszcie zrobili coś połowicznego: u- 
«chylili się od głosowania. 

Dyscyplina musi być, orzekł p, Sławek, gdy mu 
pelniący funkcje prezesa BB p. Jędrzejewicz za- 
raportował o tej niesubordynacji. | wyciśnięło ad 
nich rezygnację, którą przez kiika dni trzymano 
w tajemnicy, aż dopiero dziś ją ujawniono. Bomba 


ZĘ 
gać brzemienia współodpowiedzialności za to, 
co się dzieje. 

Takich będzie teraz coraz więcej. Coraz 
staranniej hędzie się społeczeństwo oddzielała 
od szumowin. 

Zwycięstwo sismienia jest nieuclironną ko- 
niecznością historyczną. 
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pękła, ale czy BB ucierpiał od jej odłamków? Mo- 
ralnie — bez wątpienia. Klub, w którym zasiada 
taka niepokaźna ilość ludzi o znanych — nie mó- 
wimy naturalnie o „rodowych“ — nazwiskach, nie 
zyskuje na splendorze, gdy opuści go człowiek 
bądźcobądź znany, jeden z nielicznych przedsta- 
wicieli nauki i to z takiego środowiska, które on- 
gis bylo prawdziwą wylęzarnią polityków i rząd- 
ców państw i prowincyj. Co jednak tacy panowie, 
jacy dziś nadają ton w BB, robią sobie z moralnych 
mankamentów? U nich nie decyduje Jakość, ale 
iłość, dja nich obojętnem jest, czy na miejsce prof. 
Krzyżanowskiego wejdzie z listy państwowej ja- 
kiś nikomu nieznany pionek, byle liczba 247 mie 
zeszczuplała, byle można potrzebną do większo- 
ści liczbę głasów rzucić na szalę. 

Bo w gruncie rzeczy — co to jest BB? Jest to 
towarzystwo dla pochwytywania okruszyn spa- 
dających ze stołu władzy. Podział „pracy” | wpły- 
wów jest ściśle ulożony i wykonywany: góra rzą- 
dzi i ma wszystkie przyjemności i korzyści wy- 
pływające z bezpośredniego wykonywania wła- 
dzy; dół ti. klub BB ma zapewnione mandaty 
choćby © zmniejszonej o 15% dochodowości — 
odszkodowanie w innej formie się znajdzie — i ma 
splendor nazywania się „współpracownikiem” 
rządu, mimo że i Ślepy widzi, że jest to wspól- 
praca bez natężenia tj. polegająca na wykonywa- 
niu rozkazów, 

Niechby naczelne figury w BB udawały, że se- 
cesia trzech posłów jest rzeczą drobną, nad którą 
warto się nawet zastanowić, bo nie będą oi, będą 
inni. Poza kulisami mówi się, a przynajmniej mru- 
ga się do siebie, inaczej: zabolało i to w najezul- 
szem miejscu, które było, jest i pozostanie nie- 
ustającą bolączką: w sumieniu, w honorze i w po- 
czuciu przyzwoitości. Tylko trzech choćby napół 
sprawiedliwych znalazło się, którzy nie mogli i nie 
chcieli przejść do porządku dziennego nad temi — 
dla większości BB zbędnemi — rzeczami į dlate- 
go ta rezygnacja nie może pozostać bez ziębszezo 
znaczenia politycznego. Okrzyk opozycji: miech 
żyje następny! nie był okrzykiem rzuconym na 
wiatr, lecz wyraził nadzieję, że samo pragnienie 
i wykonywanie władzy nie jest jeszcze tym ce- 
mentem, który p. Jędrzejewicz glosi jako najlep- 
szy materjał do budowania siły politycznej, 


Broszura 
posła łow. ANTONIEGO SZCZERKOWSKIEGO 
© położeniu bezrobotnych w Polsce 
wyszła z druku. 
Cena 5 zł. za setkę z przesyłką. Zapłała z góry. 


Nadaje się da masowego rozpowszechnienia wśród 
bezrobotnych. 
Zamówienia przyjmuje Księgarnia Robotnicza, 
Warszawa, Warecka 9. 
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F im najczarawniejszych melad); rowyjskii 
kaukaskie śpiewy chóralne, oraz piawidzi 


Dziś w ażwiękowym kKinoOteatrze „WANŻJA" św. Gertrudy 5 


Fenomenaine arcydzieło, które w tulurnialnym pochodzie zdobywa świat cały! — Film niezwyk ych wrażeń | emocyjt 


NOCE RAURASKIE 


— W gł. ruluch: GINA MANES, JAQUES CATELAIN. — Porywające 
dotąd u nas tańcs — LEZUINKA 1 mas. — DZ:GITÓ 
przez 80 bohaterBkich kozaków. — Początek seansów o godz, 5, 7, B'lu; w niedzielę o godz. A. Ceny mi+ jec normalne 


Dramat wielkich namiętności, które 
w s-=rcach ludzkich pozar wzniecają. 


WKA wykoozna 


Ile kosztuje Brześć? 


Nie chodzi w tem pytaniu naturalnie o to, ile 
kosziowało urządzenie starej rudery na „regula- 
minowe“ więzienie, ile koszlowała wysłanie tam 
kilku oficerów sztabowych, kilku podoficerów, le- 
karzą ild.; ile wydano na tzw. żywność dla więż- 
niów, ile kosztował przewóz ich z najodleglejszych 
krańców Polski — wszystkie te wydatki nigdy nie 
dojdą do wiadomości publicznej; w żadnej pozycji 
budżetu i w żadnem sprawozdaniu Najwyższej lz- 


by kontroli nie będą wykazane, nie staną się nigdy | 


przedmiolem rozprawy przed Trybunałem Stanu. 
Wiadoma rzecz: budżel wojskowy jest lak rozcią- 
gliwy, fundusze dyspozycyjne tak obfite i tyle ich 

Jest w każdem ministerstwie, że pozycję paruset 
lysięcy zł. — z pewnością la „impreza“ tyle ko- 
szlowala — łatwo utopić. 

"Chodzi o zupelnie inne kaszta, których ani pie- 
niędzmi pokryć nie można ani jeszcze większesni 
pieniądzmi powetować wyrządzone szkody. Brześć 
oddzialał równocześnie na dwa fronly: na wew- 
nęlrzny i zewnętrzny, na usposobienie obywałeli 
wobec własnego państwa i na usposobienie państw 
obcych wobec nas, jako pańslwa zaprzyjaźnionego, 
obojętnego czy nawel wrogiego. 

Można być różnego zapalrywania na mentalność 
obywateli wobec państwa, o którem nie decyduje 
zmane twierdzenie, że państwo jest dla jednych 
malką, dla drugich macochą. Obywatel-Polak — 
o tzw. mniejszościach narodowych naluralnie nie 
mówimy — ma sentyment dla swego państwa bez 
względu na to, ozy pańsiwo odnosi się do niego 
z lakimsamym sentymeniem czy lylko ze swa 
siłą, niezawsze skoordynowaną z pojęciami „czło- 
wicka z ulicy” o prawie, sprawiedliwości a nawel 
ludzkości. Ten właśnie senlymeni, w naszem mło- 
dem pańsiwie skarb bezcenny, nie' śmie być pod- 
kopywany, gdyż miłość i poświęcenie sę większemi 
dla pańsiwa skarbami niż większa czy mniejsza 
mlolność podatkowa obywalela. 

Niech ktoś spróbuje zaprzeczyć, że sprawa brze- 
ska zadała temu sentymenlowi ciężki cios, że 
wielu, bardzo wielu obywateli zawahało się w 
swych uczuciach, co już jes! początkiem i podnie- 
1ą do krytycznego osądzania na terenie, na którym 
dotychczas górowało bezkrytyczne uczucie. Jak w 
życiu prywalnem zastanawianie się nad wartością 
uczucia, nad jego dobrem czy złem ulokowaniem 
staje się początkiem końca uczucia, tak i w od- 
niesieniu do państwa cień wąlpliwości w jego 
glówne powołanie: w równomierne traklowanie 
wszystkich, łatwo może zamienić się w powątpie- 


wanie, czy pańsiwo tę swą ideal isj ia. | ERER 
wy paAsiwo ię swą idealine misje spelnia, | nawet liczne falangi malych kupców, rzemieślni- 


Nie o lo zasadnicza chodzi, czy więźniowie brze- 
ścy byli słusznie czy bezprawnie pomieszczeni w 
więzieniu wojskowem, ale o to, że wobec nich 
zrobiono pierwszy i jawny wyjąlek, że nie odda- 

- na ich — kwestja winy tu nie wchodzi w rachu- 
bę — właściwemu sądowi, ze wybrano specjałne 
miejsce i specjalnych ludzi dla ich pilnowanie, 
że Lraktowanie w więzieniu bylo wyjątkowe, na 
zasadzie wyjąlkowego, dla tego celu specjalni 
ulożonega, regulaminu, Masy, które więcej niż u 
kóry przypuszczają, poruszone są sprawą brzeską. 
zdają sobie z lej wyjątkowości sprawę i instynk- 
townie wyczuwają w niej to, co myślą i czemu 
dali wyraz inieligenlni, mianowicie że tu nie cho- 
dziło o akt sprawiedliwości wohec bodaj podejrza- 
nych, ale o wymierzenie kary ludziom, klórzy 
gdzieś komuś się narazili i w przyszłości mogą się 
narazić. To jesl jedna slrona koszlów Brześcia. 

Druga slrona — zagranica — to może jeszcze 
większy koszł ze względu na niemożliwość a przy- 
najmniej utrudnienie w oddzialywaniu na ludzi 
i opinję, wohec klórych nacisku wywierać nie 
można. Nie jes! obroną chowanie jak struś glo- 


wy w piasek; nie zamknie się ust krytyce zagra- | 


nicznej, gdy się glosów tej krytyki u nas nie do- 
puszcza, Można skonfiskawać wyraz opinji o Brze- 
ściu, przelłumaczony w dzienniku polskim, a mí- 
mo to, lLysiące ludzi w kraju go czyla, nie mówiąc 
już o tem, że wladza naszego cenzora jest bezsilną 
wobec zagranicy, Czy głos, bardzo krylyczny, choć 
ze względu na lon tych pism umiarkowany, kon- 
serwalywnego pisma francuskiego i angielskiego 
przyczynia się do powiększenia koła naszych przy- 
Jaciół, do poprawienia opinii o nas w krajach. 
na których nam niewalpliwie zależy: we Francji ! 


i Anglji? Niedawno przecież, bo lezas genew- 
skiej ŚJ Rady Ligt Narodów, PA s jak 
silnie te właśnie państwa są w stanie oddzialy- 
wać na nasze stosunki wewnętrzne — czy dyplo- 
malyczny ton i dypłomalyczne maniery nie za- 
trzymają się przed faktlami, klóre wszędzie się 
szerako omawia i niepochlebnie komentuje? 

Nasza sanacja nie zdawała sobie z pewnością 
sprawy, jakie nasiępsiwa pociągnie za sobą lak 
zwykła rzecz, jak zamknięcie kilku ludzi — choćby 
bylych poslów, minisyów ild — do więzienia; 
nie wyobrażała sobie, że za je) czyn przyjdzie 
nam zapłacić lak wielką cenę, klóra zreszią jeszcze 
nie jesl ostalnią, przeciwnie — z każdym dniem 
idzie w górę. Ta jesl przekleństwo złego czynu — 
spada ono, niestely, na niewinnych. 


Po Genewie 


PRZESŁUCHIWANIE POSZKODOWANYCH 

„Polonja“ z 6-bm. donosi: 

Jak wiadomo, minister spraw zagranicznych Za- 
leski zobowiązał się w czasie ostatniej sesil Rady 
Ligi Narodów w Genewie, że rząd poczyni odpo- 
wiednie kroki w cełu ukarania winnych terroru 
w czasie akcji wyborczej da ostatnich cial usta- 
wodawczych. Przyrzeczenie to się obecnie wyko- 
nuje. Wczoraj prokurator dr. Arndt wezwał do 
swej kancelarii okolo 58 osób, poszkodowanych 
przez „najszlachetniejszych" w czasie akcji wy- 
borczej, celem przesłuchania ich i wdrożenia Śledz 
twa przeciwko winnym. Na dzień dzisiejszy we- 
zwano dalszych 48 osób. Przeciwko winnym zo- 
staną wdrożone procesy o urazy cielesne, o naru- 
szenie miru domowego i inne występki, 

Dziennik zapytuje wkońcu, czy śledztwo zajmie 
się wyłącznie wypadkami poszkodawania człon= 
ków mniejszości niemieckiej, czy też może p. pro-* 
kurator weźmie w obronę również i polskie ofla- 
ry „zbyt gorącego patrjotyzmu* Zw. Powstań- 
ców Śląskici. Inaczej bowiem mogłaby powstać 


absurdalna sytuacja, że mniejszość niemiecka by- 
laby uprzywiłejowana w porównaniu z większo- , 
ścią polską. 


„BAR SWOJSKI" 
RESTAURACJA 


Krakow, Mały Rynek L. 3. 
Lokal otwarty do 12-te] w necy. Ceny zaltone, 


wydaja 
OBIADY z 3-ch dań za I zł 60 gr, 
BUFET obficie zaopatrzany z zimne 
i gorące przekąski. 
KUCHNIA sporząazająca potrawy na 
czystem maśle, prowadzona pod no- 
wym zarządem znanego kuchmistrza. 


Silnie zacisnąć pasa 


Tak rzekł p. Prystor, dziwnym trafem nasz mł 

ister przemysłu : handlu. P. Prystorowi latwo 
dawać taką radę i latwa przeciwsiawić mu szko- | 
dilwy pesymizm zdrowemu optymizmowi = niech 
lednak wyjdzie z zacisznego gabinetu ministerjal 
nego | rozpyta się ludzi żyjących w środowiskach | 
pracy a dowie się, że nikt nie jest skłonny do op- 
tymizmu, bo nikt nie wierzy, aby w tych naszych 
stosunkach poprawa rychło nasiąpila. 

Kto właściwie ma zacisnąć pasa ti. ograniczyć 
swe potrzeby? Czy tych 350 tysięcy bezrobot- 
nych, z których przeszło dwie trzecie nie pob'era- 
ją żadnych zasiłków, reszta zaś zasiłki niewystar: 
czające nawet na ćwierć życia? Czy może ci rar 
botnicy, którzy jeszcze mają pracę za gładowe 
place i którym codziennie gruz; albo utrata pracy 
albo — w najlepszym razie — obcięcie zarobków? 
Czy może urzednicy, których p. wicepremier Pie- 
racki zapewniał, że obcięcie plac (odebranię 15% 
dodatku) jest osiatecznym środkiem wprawdzie o- 
hecnie nieaktualnym, ale wiszącym lak miecz Da- 
moklesa nad głowami miljonawej rzeszy? Czy mo- 


ków i przedsiębiorców, którzy stoją wabec groż- 
by zupełnej ruiny wobec pelnego zastoju w inte- 
resach? 

P. minister Prystar iako człowiek sanacii ciągle 
widocznie ma złudzenia na punkcie „radusnej” 
twórczości, mimo że od własnych kolegów mógł- 
by sie dowiedzieć, że niema ani radości am twór- 
czości, Kolega-minisier skarbu powiedz.a.by mu © 
coraz poważniejszej zroźbie deficytu, punieważ 
ludzie nie zapłacą nakużonych na nich podatków i 
nie będą kupować wyrobów monopolowych; ko- 
lega-minister komunikacji powiedziałby mu o za- 
mierającym ruchu kolejowym, wskulek spadku i- 
tości zaladunków; b. kolega-minister Kwiatkowski 
powtórzyłby mu, co powiedział przed kilku dnia- 
mi w Poznaniu, że zbudowane kosztem przeszło 
stu milionów Mościce pracują tylko w 50% swej 
możności i to przeważnie na eksport, gdyż nasi 
rolnicy nie mają za co kupować nawozy sztuczne. 
Zresztą i bez Skomunikowania się z ministrami 
mógłby p. Prystor choćby z „Gazety Polskief" 
przekonać się o naszej rzeczywistości, której wy” 
1azem są setki ogłoszeń licytacyinych w tym jed- 
nym organie dzień w dzień ogłaszane. 

Osohliwa tọ rzecz, jak z wysokości toteju mini- 
sterjałnega inaczej się widz! Życie aniżeli z war- 
ształu czy jakiejkolwiek innego miejsca pracy. 
Można rozumieć, że przedstawiciel rządu musi 
przedstawiać położenie w mnie ponurych bar- 
wach, gdyż jego słowa szczególnie wobec zagra- 
nicy mają inne zupełnie znaczenie aniżeli jeremia- 
dy „ludzi z ulicy”, ale z drugiej strony minister 
nie ma powałania do dawania rad, których efekt 
wyraża się nieinaczej, jak> cierp i zaciskaj nietyl- 
ka pasa ale i zęby. To zaciskan.e zest już j bez tych 


rad u nas szeroko praktywane i niema Żadnego po” 
wodu do większego jeszcze pesymizmu aniżeli sa- 
me wypadki go wytwarzają. Jeszcze jakiś czas 
surowszej zimy, jeszcze dalsze ograniczenia pro“ 
dukcji, jeszcze silniejsze naciskanie śruby podat- 
kowej — pesymizm zamieni się w rozpacz, na któ” 
rą i sanacja będzie bezradną, Bezradną już „esi te- 
raz, gdy po najmniej dwóch latach przesilenia di 

szliśmy już do tego, że aż ź trybuhy sej Ku) 
nister musi przeniawiać j pocieszać: jest Źle, bę” 
dzie gorzej, Bo co znaczy zaciskanie pasa, Jeżeli 
nie trenowanie się w — silniejszem głodowaniu? 


I tacy są wychowawcami! 


Z Nowego Sącza piszą nam: 
Wszystko, co zdrowe w społeczeństwie, prote- 
stuje EJ > z so Pa p 


„a — i to ludźmi o ogromnych 
dla Pojski zasługach. Przemówila głośno elita spo- 
łeczeństwa, profesorowie najwyższych uczelni, li- 
teraci, adwokaci, przemawiają nawet chłopi | sto- 
warzyszenia robotnicze. Milczą wychowawcy — 
nauczyciele! Co gorsza, że między nauczycielami 
znajdują sie jednostki zwyrodniałe, które cynicz- 
nie naigrawają się  ....,... 

'We wtorek 27 stycznia odbyło się w Nowym 
Sączu w sali rady powiatowej zebranie miejsoo- 
wych członków BBWR, Referował sprawy Brze- 
ścia nauczyciel szkoły kolejowej Puchała. Ten by- 
ly piastowski działacz w pow. Limanowskim, były 
kierownik szkoły w Tymbarku, uwśsimięty z kie- 
rownictwa i przeniesiony do N. Sącza z lubością 
opowiadał a e + `s Specjal- 
nie pastwil się nad tow. Dr. Libermanem i po 
dobnie, jak p. poseł Kleszczyński wyrażał żal, że 
tego żyda za mało bito. Drugi mowca, p. Sam- 
borski, kierownik szkoły w N. Sączu, chcąc wy- 
kazać, że w Brześciu krzywdy nikomu nie zro- 
biono, że krzyku narobili socjaliści — opowiadał, 
jak to jego w niewoli bolszewickiej poszturkiwa- 
no kolbą — wcale nietoleśnie, on jednak narobit 
wrzawy. że go katowano! 

Takim ludziom oddaje się dzieci w opiekę — ta- 
kim powierza się kształcenie charakierów, rozwi- 
janie uczuć ludzkich! 

Nie dziwimy się p. Puchale. Chciathy koniecznie 
zoslać inspektorem, a choćby kierownikiem szko- 
ły, chcialby koniecznie zasłużyć się w oczach BB 
i zmazać czasy urzędowania w Tymtarku. Ale p. 
Sambarski jakiej spodziewa się zaplaty? Inspekło- 
rem szkolnym chyba nie zostanie! 
DOKOODOOCOCCOIOCOOOOKIOOGODODOGODOJ 


PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYM! 
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Pierścionki="=r-- | ślubne 


zegarki oraz wszelkie wyroby jubilerskie złote i srebrne. — SHEERO STOŁOWE | PLATERY 
diees najtaniej EMIL GOLUOWASSER, Kraków, GRODZAKĄA25, 


Obok regulaminu więziennego  uiawnionega 
więźniom przez wywieszenie go we wszystkich 
celach j kancelarjach więziennych, istniał jeszcze 
drugi regulamin tajny, znany dozorcom i opraw- 
com więziennym a dotyczący przedewszystkiem 
żywienia więźniów. Właściwie powinno sie mó- 
wić « 


„W myśl 
jawnego regulaminu więźniowie mieli otrzymywać 
trzy razy dnia pożywienie, rano — śniadanie, o 
godz. 12 — obiad, oraz o godz. 17 i pół kolację. 

Śniadanie, obiad i kolacię przynosił kucharze 
więzienni w kociołkach na kurytarze więzienne. 
poczem oficer dyżurny w towarzystwie klucznika 
i żandarma podchodził do celi i doglądal rozdzie- 
łania żywności. 

Na śniadanie dawano jakiś mętny płyn, będący 
wywarem nieznanych bliżej liści į proszków, w 
każdym razie nie była to ani kawa, ani herbata, 
jakkolwiek klucznicy zapowiadając rozdzial „me- 
maży” na cały kurytarz krzyczeli: „kawa“ albo 
„herbatka*! 

Płyn ten miał szczególne właściwości mocza” 
pędne. Pozostawienie go na chwilę w naczyniu, 
powodowało tworzenie się 1a dnie osadu proszku 


o kolorze żóltym i liści, arzypamawijących liście | 


ostrężyn. Wśród więźniów panowało przekonanie, 
podobne jat | u śp. generała Rozwadqwskiego, że 
plyn ten pasiada właściwości 

To też po jakim tygodniu 
picia tei „herbatki" czy „kawy“, prawie wszyscy 
więźniowie przestali ją pić, a natomiast używali 
plynu tego do myca nóg. W ton sposób w więzie- 
niu śniadanie właściwie odpadło, gdyż więźniowie 
nie mając zaufania do 0 pły!ki, odda- 
wali go na oliarę kublowi. 

To też pierwszą strawą, jaką więźniowie spoży- 
wali, był dopiero obiad. Każdy obiad w zasadzie 
tworzyły dwie potrawy: woda i ziemniaki, Woda 
była” okraszana codziennie na inny sposób. I tak, 
w poniedzialek otrzymywał więzień lak zwany 
krupnik, który składał się z „menażki” ciapłej wo- 
dy, Okraszonej garświą krup jęczmioniych We 
wtorek krupy ięczinienne zasiępowała garść ka- 
pusty — był to więc tak zwany kapuśniak, we 
środę do wody dodano garść marchwi bydlęcej, 
we czwartek byla kartoilanka, w piątek znowu 
marchew bydięca, w sobote kapusta, a w niedzie- 
lę buraki pastewne. Raz w tygodniu w niedzielę 
>= widocznie aby więźniowie orjentowali się w 
kalendarzu — dawano płateczek wyzotowaneza 
mięsa. Z wyjatkiem czwartku, we wszystkie inne 
dni otrzymywali też więźniowie na tak zwany 
„dekiel“ od menażki ziemniaki zazwyczaj jałowe, 
we czwartki zaś zamiast 
tarte buraki cukrowe. 

Tak zwane maszczenie ziemniaków i buraków 
odbywało się w nadzwyczaj ciekawy sposób, Ma- 
szozono je skórą ze słoniny, z której poprzednio 
wytopióno tluszcz dla więźniów wojskowych, sa” 
mą zaś tyiko jałową skórę pozostawiono dia 
więźniów parlamentarzystów. — Jedna z takich 
skórek przeniesiona zostala przez pewnego więź- 
nia pod podszewką surduta. Wyżłobiono na tej 
skórze napis: „vartuti oriminali" upodabniono ią 
do orderu, a pamiątka ta przeznaczoma jest dla u- 
dokorow: we właściwym ozasie Kostka-B er- 

Te skórkowe 


skwarki znajdowały się tylko 


ziemniaków dawano | 


, slatnie sorty wydano już zgniłe. Po wyczerpaniu 


| kę wody okraszoną paroma łyżkami kaszy jagla- 
, nej. Wieczorem też wydawano *h część chleba 


| 
| 
w 


we wierzchniej warstwie ziemniaków ugniecio- | 


nych w kotle. Do głębi już nie sięgaty, bo przy 
dobrem wymieszaniu zniknęłyby one tam, jak pia- 
sek w morzu. Zależnie tedy od której celi zaczyna- 
no rozdawać ziemniaki, dostawały się więźniam 
awe skwarki, Jeżeli zaczynana rozdzielanie obia- 
du od.celi Nr. 17 w zachodnim kurytarzu, to cele 
Nr. 17, 16, 15, jeszcze otrzymywały w ziemniakach 
po kilka skwarków, ale tuż cele 14, 7, 6 rtd. nie do- 
stawały ich wiele, bo tak głęboka w kotle skwar- 
ki nie dołarly. Jeżeli rozdawnictwo zaczynano od 
celi Nr. 1 lub 6, to znów oele 14—17 byly „wyjało- 
wione”. 

Kolację tworzyła także woda, tym razem bez 
ziemniaków, akraszana zato szczupłemi ilościami 
kaszy. I tak w poniedzialek w wodzie pływała 
garść kaszy jęczmiennej, we wtorek znowu dla 
odmiany dano garść kaszy hreczanej, we Środę 
dawano łałową kartoiiankę. we czwartek kaszę | 
jęczmieńną, w piątek kartojlankę, w sobotę zaś 
przynoszono ma papierku lkawaleczek jalowego | 


sera bialego, poczem kapitan Kaciukiewicz papie” 
rek odbierał aby przypadkowo więzień nie kusił 
się coś na nim napisać. Zapas sera przyrządzony 
był na kilka tygodni, albowiem w październiku ©- 


tego zapasu w miejsce sera dawano znowu menaż- 


wojskowego na 24 goslzin, 

Jak widać z tego spisu potraw, więźniowie od- 
bywali przymusowy post przez pełne dwa m! 
siące. Kastek-Błernacki byl niezmiernie ciekawy; 
zo więźniowie o tym sposobie żywienia sądzą. To 
też urządzając oględziny cel, wdawał się z więź- 
niąmi w rozmowy na temat jedzenia. Witos w 
czasie jednej z takich lustracji powiedział mu, że 
gdyby gospodarz żywił w ten sposób inwentarz, 
Jak tu żywi się ludzi, byłby uważany za złego go” 
spodarza, a pastuch, gdyby takie pożywienie o 
trzymywał, niewątpliwie zbiegłby od takiego go- 
spodarza. 

Przy takich lustracjach ten i ów więzień wy- 
głodzony dopomina! się o pozwolenie dokupywa* 
nia sobie żywności Bezwzględnie nikomu na to 
nie pozwolono, „Miłosierny Samarytanin" Bier- 
nacki każdego zapowniał, że właśnie jedzie do mi- 
mistra spraw wojskowych wyrobić poprawę po- 
żywienia i spodziewa się, że mu się te uda prze- 
prowadzić. Zawsze kończyło się na tych kłamii- 
wych obietnicach. Ale dr. Kofmtowi przy tej spo- 
sobności „wyjaśnił”, że z tego przywileju będą 
mogli korzystać ci więźniowie, którzy nie byli ka- 
rani i przy tych słowach jak bazyliszek popatrzył 
na dr. Kohufa, któremu niedawno zaaplikował ka- 
tę kilku dni postu. Dr, Kiornikowi oświadczył Bier- 
naoki, że wikt jost gorszy niż dla więźniów woj- 
sktwych, Dębskiemu zaś į Paljiewowi doradził po 
iaryzejsku, aby zgłosili się da lekarza a gdy ten 
przepisze zwiększoną rację żywności, ta on ją ka- 
że wydać, Obaj oni zgłosili się u lekarza, gdzie o 
degrano komedję. Mianowicie Biernacki zjawił się 
wcześniej u lekarza w towarzystwie swego kry- 
minalnego zespołu i tu oświadczył Palijewowi, że 
„ieżel! jest zdechlak, to poco się zajmuje polityka”, 
Dębskiemu zaś odpowiedział, że obowiązany jest 
stosować takie racje żywnościowe, jakie stosuję, 
1 że „aresztowani tu są jak jeńcy | mają wikt taki 
lak jeńcy a my poza te obowiązki, jakie nakłada na 
nas humanitaryzin(!), dalej pójść nie możemy!“ 

Przymusowy post w niektóre dni jeszcze za- 
mieniał się na post ścisły. Mało który z więźniów 
mózł bowiem jeść marchew i buraczki, to też śro- 
da, czwartek i piątek, jako „dni marchwiane | bu- 
raozane" najwięcej więźniom dały się we znaki. 

Wszyscy więźniowie brzescy opowiadają jak 
straszne pizygnębienie wytwarzał wśród nich ni- 
gdy niezaspakojony głód. Od godz. l1-ej przed 
poludn.em z nerwowym niepokojem wsluchiwano 
się w każde stąpanie po kurytarzach więziennych, 
azal! przypadkowa straż nie idzie z obiadem. — 
Wszystkie myśli wypłaszała jedna główna myśl: 
kiedy dadzą jeść? Na dwie lub trzy godziny po o~ 
biedzie nerwy uspokajały się, gdy żolądek napeł” 
niony wodą i kartoflami szybko pracował nad 
przetrawieniem tego nietreściwego pokarmu, przed 
wieczorem jednak znowu pusty żołądek dopami- 
nal się o swoje prawa. 

Jak wspomniano, wydawanie potraw odbywało 
się we drżwiach celi, a dokonywali tego sami ku- 
charze — młodzi chłopacy, prawdopodobnie aresz- 
tanci wojskowi: Były to jedyne osoby z poza do“ 
branego grona strażników więziennych, które sty- 
kaly się z więźniami i które mogły ich abserwo- 
wać i które wiedziały, kto chory, kto z kim siedzi 
itd. W połowie października po przeprowadzenin 
rewizii, wprowadzono także zmianę w wydawaniu 
potraw. Odtąd więźniowie musieli wystawiać „me- 
nażki“ na padlozę przed celę, tam napeln:ano je 
poczem cele odmykano i wi gżniowie z podłogi po- 
trawy zabierali. Anl więzień nie widział, kto i co 
mu wiewaf do menażki, anl kucharz nie widział, 
kto w danei celi siedzi i jak wygląda. Co ta zmiana 
miała oznaczać nie wiadomo, nie trwała ona jed- 
mak dłużej jak tydzień, poczem wrócono do daw- 
nego sysiemu wydawania potraw we drzwiach 
cel. 


Jest 
też rzeczą znamienną, że kucharzy schowane za” 
, Taz akurat po ukazaniu się w „Naprzodzie" listu 
z Brześcia, opisującego dość ściśle, jak głodzi się 


| 


| 


więźniów. Madoczę posano kucharzy o 

i dlatego nie po- 
zwolono im do cel zaglądać przy sposobności roz- 
dzielania potraw. 

Kapitan Kaciukiewłcz przy okazji wydawania 
niedzielnej porcji mięsa doglądał, aby niektórym 
z więźniów wydawano jak najgorszą porcję, a w 
szczególności żyły i kości. Specjalnie przy celach 
Koriantego i Witosa pokazywał palcem na najgor” 
$Sze kawałki mięsa, dając do poznania kucharzom, 
że te należy owym więźniom wydać. Innym ra- 
zem znowu w ostatnich tygodniach, gdy po wy- 
wiezieniu posłów ukraińskich zostawala żywność 
w kotle, kapitan Kaciukiewicz okazał specjalne za- 
interesowanie dla oeli Nr. 3, w której siedzieli Bar- 
licki i Putek i po dokonaniu rozdzielenia potraw, 
cele te nakazał ponownie otwierać, proponując 0- 
wym więźniom przyjęcie dodatkowych racli żyw- 
mości. To „miłosierdzie“ kapitana Kaciukiewicza 
było tem dziwniejsze, że właśnie tensam kapitan 
Kaciukiewicz w dniu 11 dstopada za drzwiami 
„zimnicu“ 


Dopiero od dnia 9 Tistopada, czyli ty” 
dzień przed wyborami widocznie z Belwederu 
przyszedł rozkaz „poprawienia" zmizerowanych 
i wychudzonych więźniów. Od tego dnia zaczęto 
wydawać więźniom codziennie SCO i obficie 
maszczone kasze. Atoli . „.. ; mustrz wię” 
ziennej sztuki kulinarnej, okaza! się w "tym wypad- 
ku parlaczem. Więźniowie przeprowadzeni z wik- 
tu nędznego na tłuszcze i potrawy ciężko strawne, 


ostatnie tygodnie więzienia brzeskiego, mimo po- 
prawy wiktu, jeszcze dotkliwiej zniszczyły stan 
zdrowia więźniów. Postanowiono w ostatnich ty- 
godniach reperować zdrowie więzniów, polepszyć 
ich wygląd zewnętrzny, usunąć ślady 
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Wł. Boloński, Kraków, Rynek Gł, L, 34 


Wielki wybór. Ceny niskie. Dogodne warunki, 


Deficyt rośnie 


Wedle „Wiadomości statystycznych" (nr. 3 z 25 
stycznia br., str. 70) dochody państwa w grudniu 


ub. r. wyniosły 245,380'000 zł 
wydaika  251,140'000 « 
deficyt , 11,760'000 zł 


Jeszcze miesiąc przedtem: w listopadzie ub. f. 
skarb miał nadwyżkę 338 tysięcy, która w ciągu 
jednego miesiąca zamieniła się w 11 miłjonowy de- 
ficyt! A jak rosną wydatki, świadczy następujące 
porównanie: 


wydatki w listopadzie 222,700'000 zł 
wydatki w grudniu 257,400'000_„ 
w grudniu wydano więcej o 34,700'000 zł 


Najboleśniejszą — z punktu widzenia fiskalnego 
— jest różnica w dochodach z przedsiębiorstw 
państwowych: podczas gdy dopłata skarbu w li- 
stopadzie wynasiła 63.000 zł, to w grudniu już do- 
płacona 476.000 zł — ile się doplaci w styczniu 
przy ciągle pogarszającej się koniunkturze? 

W kolach fachowych zastanawiano się, dlacze” 
go odnośny zeszyt „Wiadomości statystycznych” 
wyszedł z opóźnieniem. Odpowiedzią na to są po- 
wyższe cyfry: nie było się czem pochwalić, więc 
walano przeczekać z wyjaśnieniem smutnej praw- 
dy. Czy wobec tego stanu rzeczy, który niewąt- 
pliwie jeszcze się pogorszy, można przywiązywać 
wagę do zapewnień, że nie grozi narazie obniżka 
płac urzędniczych? Na 1 marca zapewne nie, bo 
to należy jeszcze do starego budżetu, ale od 170 
kwietnia — zobaczymy. 


Zawiadamiam niniejszem, iż otworzyłem 


Biuro Pośrednictwa 
przy sprzedaży nieruchomości i zaciągania 
pożyczek hipotecznych. 


ignacy Gilber, Kraków, Szewska 5, I p. 
Ej 
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Redukcja płac urzędniczych 


Ze sfer urzędniczych otrzymaliśmy mnó- | zerwę wysyła się na pierwszy ogień prawie z2w- 


stwo listów, z których dziś umieszczamy dwa | sze oszczędzając wojsk zktywnych gdzie się tyl- 
naslępujące: ka da. Tak przecież było wszędzie w czasie ostai- 
niej wojny. 
1L 
Wielce Szanowna Redakcja! 

Wobec zapowiedzianej w Sejmie obniżki płac 
o 15% +2% na podniesioną stawkę emer., razem 
17%, zapanowała wśród wielkiej rzeszy pracow- 
ników państw. niewypowiedziane rozgoryczenie i 
niepokój o był w najbliższej przyszłości. 

Wszyscy znają i rozumieją obecną depresję go- 
spodarczą — Jednak trudno Iść bezkrytycznie z 
prądem poczynań innych państw — a to z naslę- 
pujących pawadów: 

Przedewszystkiem nie uregulowano i nie usta- 
bilizowano jeszcze niskich dotąd poborów — co 
nastąpilo iż zagranicą — a zdobytą mnożnę za 
poprzednich rządów, zatrzymano w 1927 r. i to 
mimo wzrastającej wówczas drożyzny. — To też 
przyznany dodatek 15% w 1928 r. uważali wszy- 
Scy za nierozerwalną część z poborami, która 
przy regulacji zostanie do nich włączońa, jako re- 
kompensata za wynikłą stąd stratę. 

Dalej trudno uwierzyć w zapowiedź, że oprócz 
tak znacznego obcięcia płac, mają być wstrzy- | 
mane także awanse i automatyczne posunięcia. — | 
To byłoby już zepchnięcie pracowników do skraj- 
nej nędzy, gdyż pobory staną się o wiele niższe 
jak w latach po wprowadzeniu złotego w stosun- 
ku do drożyzny i minimalnych wiedy czynszów. 

W innych państwach, jak głosi prasa — obni- 
żają place stopniowo do rang czy dochodów — 
ale aż po faktycznej zniżce cen we wszystkich 
kierunkach z rządami na czele. A u nas? Dotąd 
potaniało tylka mięso i zboże i to prawdopodobnie 
sezonowo, zniżka taka nie utrzyma się długo. Na- 
tomiast, nie drznęły nawet ceny wyrobów prze- 
mysłowych (tandety się nie liczy) monopoli, mie- 
szkań, (2 pokoje z kuchnią 150 zł. w nowych do- 
mach) poczty, kolei, awoców, węgla. cukru, kslą- 
żek | t. d. a nawet przeciwnie, podrożały zapałki 
i bilety autobusowe. 


L 
Szanowna Redakcio! 

Wobec grożącej znacznej redukci plac cywil- 
nych urzędników, a z nią i redukcii emerytur na 
skuiek krytycznego położenia finansowego pań- 
stwa, nasuwa się mimowoli pytanie, dlaczego tyl- 
ko urzędnicy mają być kozłem ofiarnym i dlacze- 
go ma się na nich wszystko skrupić. 

Dlaczego obywateli państwa podziełono na dwie 
kategorje: na mniej i więcej wartościowych. Do 
imniejwartościowych zalicza się wszystkich u- 
rzędników cywilnych, zaś do więcej wartościa- 
wych, ludzi wojskowych. Tego przecież w żad- 
nem innem państwie w Europie niema, 

Oprócz wyższych uposażeń jakie otrzymują 
wojskowi w stosunku do urzędników cywilnych 

że każdy wojskowy pobiera o jeden stopień 
zą placę od urzędnika cywilnego tejsamej 

oprócz więc tego, otrzymują wojskowi 
specjalne dodatki t. zw. „iunkcyjne* wynoszące 
30—90% normalnej gaży uposażeniowej, czego 
również w żadnem innem państwie niema, zdyż 
wszędzie pod tym względem wojskowi są na rów- 
mi traktowani z urzędnikami a taksamo było i w 
państwach zaborczych. 

Mimowoli nasuwa się przeto myśl że repero- 
wać finanse państwa należałoby w plerwszej linji 
zniesieniem tych niczem nieusprawłediiwioanych 
dodatków „funkcyjnych* dla wojskowych, 

Wszak urzednicy pełnią również „funkcje” za 
które — calkicm zresztą słusznie, nie otrzymują 
żadnego osobnego wynagrodzenia „funkcyjnego 
ho za ich pracę płaci im się normalnem nposaże- 
niem. 

Niechby więc rząd zechciał sięgnąć ręka w ta 
stronę a uzyska wiele mitjonów do wyrównania 
hudżetu i nie będzie musial krzywdzić tysiączne 
rzesze | lak Już nędznie płatnych urzędntków. 

Częsło jako argument wystawiają wojskowi 
twierdzenie: „My nastawiamy w razie wojny swe 
piersi na kule nieprzyjacielskie", 

A przecież w razie wojny powołuje się do woj- 
ska wszystkich urzędników-rezerwistów a z do- 
świadczenia wiemy o łem wszyscy dobrze, że re- 
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Misja dziejowa 
w prokuraturze 


W Nrze 37 „1l, Kuriera Codz.“ w artykwie wstep- 
nym pt. „Nadużywanie szyldu „społecznego” znaj- 
dujemy ustęp następujący: 

„Jedna z wielkich społecznych imprez budowa- 
nych pod firmą „Zdobycz Robotnicza", która mia- 
la być wzorem dla polskich spółdzielni pracy, któ- 
ra hyla też bardzo kosztowną dla skarbu, znaj- 
suje się w stadium bankructwa, a jej akta znaj- 
<luią się w prokuraturze państwa. Niestety, nie jesi 
ona wcale wyjątkiem" 

Również „niestety jerkowy wstępniarz nie 
uważał za słosowne poinformować bliżej swych 
czytelników, co zacz jost owa „Zdobycz Robot- 
nicza”. Uczynimy to za niego. 

W n-rze 226 tygodnika „Głos Prawdy" z dnia 
1 stycznia 1928 umieszczony był artykuł p. J. Bel- 
cikowskicgo pt. „Z doświadczeń polskiego syste- 
mu organizacji pracy”. Przedmiotem tego artykułu 
jesi właśnie owa .Zdobycz Robotnicza" spółdziel- 
nia budowl.-mieszkaniowa na t. zw. Polach Bie- 
lańskich pad Warszawą. założona w grudniu 1926 r. 

„O spółdzielni tej — czytamy we wspomnia- 
nym artykule — pisano wiele. Nie było dziennika 


Pomimo 
znanych niskich cen 


NASZE TOWARY 
| mn ow: SESE >> 
Tylko pierwszorzędne I bardzo trwałe 


| WEŁNY rabisiiy 


WADŁSAIŁY 


w stolicy, oprócz skrajnie prawioowych i takich- 
że lewicowych, któryby nie poświęcił tej placów- 
oe osobliwe] uwagi.. Od samego powslania uja- 
wnila ona jakaś dziwną silę oddzialywania na u- 
mysly i na wyobraźnię ludzka...“ 

Poczem p. Bełcikowski, omówiwszy różne 
współczesne systemy „organizacii pracy“ (Tay 
lora, Emersona, Fayola). przeciwstawia im „pol- | 
ski system organizacj pracy", demonstrując ten- 
że na przykładzie „Zdobyczy Robotniczej". Pa- 
sługuje się przytem dobrze znanemi elementami 
„liryki sanacyjnej"... 

Oto próbki: 

Organizator .„Zdobyczy Robotniczej” powiedział 
robotnikom: „bądźcie wy, jako ła l-sza brygada 
robotnicza, a ja będę dla was nietylko wiedzą i ` 
kajkuiacją, ale takim drugim skromnym komen- 
dantem „Dziadkiem“. 

ul robotnicy zrozumieli to i odczuli, że oprócz 
zjadania chleba, mają jeszcze do wykonania jakąś 
Sławną misję dzlejową, że ta ich „Zdobycz Ro- 
botnicza" ma zasłyiąć na całą Polskę, na Świat , 
cały." 

Dzięki „Zdobyczy Robotniczej" — konkluduje | 
p. Belcikowski — „stwierdzoną została niewyga- | 
sająca w narodzie naszym żywotność syntezy 8- 
lementu wojskowego z elementem obywatalskim 
(prawdziwe rycerstwo)“. itd. 

Taka to miała być owa „Zdabycz Robotnicza” — 
itak o niej pisali przed trzema laty publicyści sa- 
nacyjni. 

Niestety, nie pomogła nawet „synteza clemen- 
tu wojskowego z obywatelskim“. l 

„Slawna misja dziejowa" w kreacji pierwszo- 
brygadowej skończyła się żałośnie: bankructwem 
i interwencją prokuratury państwa... 

Więc — panowie, ostrożnie z „misiami dzieja- 
wemi!" EK 


Oryginalne kompletne 


urzadzenia do natryskiwania 


do kontaklu elektryrz latwo przenośne „PREA“ 
doslsreza po cenach falryczu. (kamplet 0a 40) zi) 
na dogodnych warunkach generalna rearesen aci 


Przedsiębiorstwo Tachn.-Handl . DAGOBERT: 


Kraków, Florjańska 47. Telefon 124 58. 
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Jakżeż zatem poczną żyć w takich warunkach 
(wyśmiewani jako żebracy) pracownicy państwo- 
wi, szczególnie ci niższych stopni, wraz ze swe- 
mi rodzinami? Czyż będzie się można dziwić na 
wypadek Jakichś tarć, zdenerwowań lub nadużyć 
— Wszak jest się tylko człowiekiem, — a bardzo 
boli ciągła rola heloty we własnem państwie — 
w którem brak zrozumienia dla najistotniejszych 
potrzeb i wymagań obywatel pracowników, 

Jest jeszcze czas na abmyślenie wlaściwega 
wyjścia z utworzonego, błędnego koła. Dlatego 
apelujemy do przedstawicieli wszystkich związ- 
ków pracowników, by podjęli akcję w celu przed- 
stawienia tej groźnej sprawy dla setek tysięcy ist- 
nień ludzkich u miarodajnych czynników i dopro- 
wadzili do uchylenia zamierzonych postanowień. 
lub przynajmniej do ich złagodzenia, 

Skoro już muszą nastąpić obniżki — to należy 
je zastosować odpowiednio do poborów. wszak 
miesięczna placa 200 zł, a 1000 zł. — lub wyżej. 
to wielka różnica! W Niemczech, gdzie pensje są 
wyższe aniżeli u nas, zastosować mają od 4% do 
10% — o ile pracownicy to przyimą. 

Co do awansów — to nie powinno słę ich bez- 
względnie wstrzymywać — wszak to zachęta i 
sluszne wynagrodzenie za źmudną rzetelną pra- 
<ę — i jako zdobycz pracownicza nie może być 
cofnięta! 

a 
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SZCZEPIONKA BRZESKA 
Z miasta piszą nam: 
Jadąc na platformie tramwaju usłyszałem: „Ty- 
le halasu o to, że panów biją..." Oglądnalem się, 


| zobaczyłem te twarze zwykle, bynajmniej nie wy” 


stępne, zrozumiałem: 

Protest brzeski to wychowywanie kudu, 

Ale Brześć to także wychowywanie ludu, tylko 
że w kierunku — nieco odmiennym. 

Jakże się gorliwie pocieszają rozmaici sanatelici 
i sanateidzi, że lud, rzekomo, pozostal obojętnym 

O, krótkowztgozni, o glupi! Lud nie pozostał o- 
boijętnym w tej calej sprawie, o niel On patrzy 
pilnie į slucha uważnie. I pamiętajcie, że tych któ- 
rych protest nie wychowa — tych Brześć wy 
chowa! 

Czy sądzicie, że masy ludowe, pogrążone w ży- 
ciu surowem i blednem tak łaiwo wstrząsają się 
na wieść o zwaltach? Przecież przyzwyczajone są 
do tego, żeby być raczej kowadlem, niż miotem.* 
1 dlatego fakty obolętności mogły być nierzadkie- 

Ale, wy nie cieszcie się z tego. Bo od obołętna- 
Ści juź tylka jeden krok do takiej uciechy: „Panów 
biją...” 

Qlupcy, krółkowzroczni, ograniczeni! Do wybo- 
Tu jest tylko jeden z tych dwóch kierunków wy- 
chowania: 

Albo masy ludowe ad nas dowiedzą się, że tych 
„panów“ na to bill, ażeby fakt pon'ew'erznla czto- 
wiekiem doszczętnie skompromitować, ażeby obu- 
dziła się w naradzie postanowienie delekatniejszel, 
szlachetniejszej kultury, z której i masy ludawe 
hędą korzystać — albo tak będzie — albo wy 
wpoicie w masy ludowe przekonanie, że walna 
blé wszystkich, nawet wysokich dostojników, wy- 
rabiać w nich szyderstwo wobec sponiewłeranych, 
rozzuchwalicie gust do bicia. Non datur tertium. 
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WSZYSTKO POTANIAŁO! 


Nowości w wełnach i jedwabiach na suknie i na kostjumy 
na sezan wiosenny już nadeszły. 


tylko u Freiwalda, Kraków, Florjańska 44. |. p. 


Wielki wybór płócien, stoławizny, kołder, 


Największy wybór 


atyn, velvetów i t p. 


Zderzenie pociągów w Krakowie 


6 OSÓB ZABITYCH — KILKANAŚCIE CIĘŻKO RANNYCH 


iWczoraj nad ranem teren dworca krakowskiego 
był widownią niebywałej dotąd katastroty kole- 
dowej, Zderzyły się na mastku za rogatka, prowa- 
dzącą do Toń dwa pociągi pospieszne: bukaresz- 
teński Nr. 304, jadący da Berlina i warszawski 
Ne. 5, przybywający do Krakowa. Katastrofa, któ- 
ra zdarzyła się o godz. 5'29 przybrała wielkie roz- 
miary, pociągając za sobą, jak dotąd ustalono 
śmtlerć 5 osób, oraz zranienie kilkunastu. 

PRZYCZYNA KATASTROFY 

BOHATERSKI WYSIŁEK TOW. WÓJCIKA 

Wedle zebranych przez nas na miejscu katastro- 
ty informacyj, kałastroię spowodowało wadliwe 
nastawienie zwrotnicy dła pociągu herlińskiego na 
tor wjazdowy Nr. 1, którym to torem równocze- 
śnie jechał w strone dworca krakowski pociąg 
warszawski Na dworcu przetokowym przy ul. 
Warszawskie; pełnit służhę jako dyżurny ruchu p. 
Duda, który podczas pracy dostał ataku kamieni 
żółdłowych i wskutek boleści położył się w dy- 
dwc, Prócz mego zajęty byl w dyżurce jako kan- 
celista I jusz kolejowy Ochoúski. Ten, za- 
miast zawiadomić główny urząd ruchu o zasłab- 
nięciu p. Dudy | spowodować przysłanie zastęp- 
cy, samowolnie objął iunkcje dyżurnego ruchu | 
nastawił falszywie automat zwrołniczy, puszcza- 
jąc wyjeżdżający z Krakowa pociąg na tor wjaz- 
dowy, wolny na przyjazd pociągu warszawskiego. 
IW ostatniej chwili, kiedy Już wyłaniał się z za 
zakrętu pociąg berliński, pełniący służbę kontro- 
tora zwroinic tow, Wójcik (radca miejski z PPS), 
widząc grożącą katastroię, sygnalizował latarką 
mlebeepieczeństwo, dzięki czemu pociąg berliński 
mwołnił biegu. Niestety nie udało się jednak za- 
pobiec katastroie, gdyż pociąg warszawski z ca- 
dym impetem wiechał na mostku na pociąg ber- 
Hiski, 

SKUTKI KATASTROFY BYŁY STRASZNE 

Ople lokomotywy wiechaty w siebie I na miel- 
ecu utknęty. Rozpędzone wazony spowodawały 
spiętnzemie se tenderów, wozów pocztowych i 
służbowych u ohu pociągów. Nadto spiętrzył się 
1 częściowo uległ rozbiciu pierwszy wóz pasażer- 
sid 3-ciej klasy przy pociągu warszawskim, W cle- 
mnoścłach nocy rozległy się jeki rarnych | woła- 
mia o pomoc, 

Natychmiast przybyła na miejsce katastrofy o- 
koliczna służba kolejowa, która zaalarmowala tu- 
rząd ruchu na głównym dworcu kolejowym oraz 
pobliski szpital garnizonowy. Zaalarmowanu rów 
nież pogotowie ratunkowe i straż pożarną. 

AKCJA RATUNKOWA, 

Pod kierownictwem dyrektora ruchu p. Pischin- 
gera, zastępcy naczelnika stacji krakowskiej Sze- 
łichowskiego i nadradcy Allerhanda przystąpiono 
do energicznej akcji ratunkowej, Przedewszyst- 
kiem dzielna nasza straż pożarna poczęła wyrą- 
bywać części uszkodzonych wagonów służbowych 
aby dostać się do tych miejsc, skąd rozjegały się 
ięki ofiar katastroiy. Z pod gruzów wagonów wy- 
nosili sanitarjusze wojskowi i pogotowia ratunko- 
wego zabitych i rannych, odwożąc rannych ka- 
ratkami natychmiast do szpitala chirurgicznego. 
Akcja ta trwała do godz. 7-ej rano. 

5 ZABITYCH I KILKUDZIESIĘCIU RANNYCH 

Jak dotąd zdołano ustalić, zginęli na miejscu: 
Franciszek Wróbel, palacz parowozowy (lat 42) 
zupelnie ziniażdżony wskutek naiechania tendra 
na parowóz. Józei Hadosz, kierownik pociągu her- 
lińskiego (lat 52) znaleziony w gruzach wagonu 
służbowego, N. Ehrenprelss (?) urzędnik ambu- 
lansu pocztowego w pociągu berlińskim i inż, Wie- 
sław Kramarz z Qdyni (lat 28), pasażer wagonu 
3-clej klasy pociągu warszawskiego, który jechał 
do Krynicy, wioząc ze sobą narty. Nadto zmari 
wskutek odniesionych ran Stanisław Żychawski, 
maszynista pociągu warszawskiego, po przewie- 
zieniu do szpitala, Ciężkie rany w katastrofie od- 
nieśli: Karol Gregorek z Rzeszowa, maszynista po 
ciągu herlińskiego (lat 42) — ogólne ciężkie obra- 
żenia zewnętrzne i wewnętrzne. Ludwik Franz, 
urzędnik pocztowy pociągu berlińskiego zam, we 
Lwowie (lat 38) — ogólne ciężkie kontuzje, Fraa- 


clszek Słuda, konduktor bazażowy (lat 43) — ob- 
cięte obie nogi, Zachariasz Czermański (lat 39) — 
ciężkie obrażenia rąk i nóg. Leonard Krawczyk 
(lat 38) z Piotrkowa — polamanie żeber, Jakób 
Skrzep urzędnik pocztowy ze Lwowa (lat 28) — 
połamanie żeber. Wincenty Wojtaszewski (lat 32) 
— ogólne kontzzje i złamanie prawej ręki, Wła- 
dystaw Lewandowski (lat 35) — kontuzje głowy. 
Tadeusz Scheler ze Lwowa (lat 30) — kontuzje 
obu nóg, Wincenty Hyla (posel z BB, lat 35) © 
Brzeźnicy, zmiażdżenie nosa i ogólne kontuzie, An- 
ton) Wróbel (1. 36) — ogólne obrażenia i złamanie 
ręki, Tadeusz Głoskowiec {L 49) — ogólne obraże- 
nia. Nadto kilkanaście osób uległa wstrząsowi nef- 


wowomu i doznało lżejszych obrażeń. Ci ostatni | 


udali się © wiasnych siłach częścią na peron, a czę 
ścią do miasta, Z pasażerów pociągu berl' dskiego 
nikt nie odniósł ran, a to z powodu bardzo słabe! 
irekwencji w pociągu oraz faktu, że wszyscy po“ 
dróżni w liczbie kilkunastu leżelr na ławkach. — 
W wagonie sypialnym była zaledwie jedna pasa- 
żerka zaś w wozach 1-szej i 2-giej klasy dwóch 
pasażerów, w ð klasie kilkunastu. Pociąg berkń- 
ski o godz. 8 rano zosta! po zmianie parowozu i 
wozów służbowych puszczony w dalszą drozę. 
UPRZĄTANIE TORU 

Po udzieleniu ofiarom katast plerwszej po” 
mocy przystąpiono do uprząt toru i usunięcja 
szczątków rozbitych wagonów. Miejsce katastrofy 
przedstawiało okropny obraz. Już z ul. Łokietka 
prowadzącej pod most koleżow: 
wozy kolejowe, wbite w siebść 
zapalek, Oble lokomotywy spojone iak, że prze” 
dy wdarły się w siebie, a pouwozia spiątrzysy się 
ku tyłowi, Od węglarek oderwaly się częściowa 
koła stając w poprzek toru, Zupelnie zdruzgotane 
zostały przyległe do lokomotyw wagony sluźba- 
we i pocztowe obu pociągów, przyczem w miej. 
scach złączenia spiętrzyły się wysoko w górę. Ta 
kisam widok przedstawiał pierwszy wagon 34-ciej 
klasy pociągu warszawskiego, zdruzgotany w czę- 
ści przedniej. Obok torów leżą odłamki żelaza, 
szczątki k siedzenia drewniane, oraz 
paczek pocztowych. 


OCHRONA PRZESYŁEK POCZTOWYCH 


Urząd poczłowy na dworcu przystąpił do za- 
bezpieczenia przesylek pacztowych, które wsku- 


tek zmiaźdżenia wozów uległy częściowemu zni- | 
szczeniu. Pad tar podwieziono ambulans p zztowy | 


i otoczono go kordonem policji, poczem funkcjo- 
narjusze pocztawi utworzył łańcuch i przelado* 
wali z ambulansu pociągu warszawskiego, Nato- 
nilast nie tknięto ambulansu pociagu berlińskiego, 
gdyż władze sądowe zastrzegły sobie uprzednio 
przeprowadzanie wizji į śledztwa. W wagonie tym 
zostawiono zwloki urzędnika ambulansu. Prace 
okolo usunięcia rozbitych wagonów połezety na 
podiożeniu pod lokomotywy stosu pokładów, aby 
usunąć skręcone podwozia. Wyciągały je lokomo- 
iywy, do których przyczemiono łańcuchy, przy- 
wiązane do podwozi, Części zniszczonych wozów 
podważano dźwigarami i stopniowo przesuwano 
na boczne tory, poczem przystąpiono do wsunię- 
cia rumowiska. Prace te przeciągneły się do póź- 
nego wieczora. przyczem zastosowano aparaty 
tlenowe do przecinania żelaza, 


URUCHOMIENIE POCIĄGÓW 
Ruch pociagów, wstrzymany do godz. 8-e] rano, 


został przywrócony na torze wylazdowym, przy- | 


czem ograniczono ruch pociągów towarowych. 


Przez cały dzień ciągnęły ulicą Wrocławską i | 


Łokietka tłumy mieszkańców Krakowa w stronę 
miejsca katastrojy, przyglądając się z poza ogro- 
dzeń kolejowych pracom nad uprzątnięciem toru. 
ARESZTOWANIA 

Na miejscu katastrofy urzędowała od rana dy- 
rekcyjna i sądowa komisją śledcza, przesiuchując 
personal kolejowy w związku z katastrofą. Na po- 
lecenie sędziego śledczego aresztowany został kan 
colista Ochoński, który fałszywie nastawił zwrot- 
nicę, powodując katastroię. Również aresztowano 
urzędnika ruchu Dudę. 

_ 


| Dziś o godz. 8 rano ma przyjechać do Krakowa 
delegat głównej inspekcji komunikacji inż. Grosser. 
który będzie kierował śledztwem w sprawie ka- 
tastroty, 

Śledztwo sądowe prowadzi s. śledczy Wątar | 
prok. Michałowski. 

Szkoda wyrządzona w taborze kolejowym Skut- 
kiem katastroiy nie jest jeszcze dokladnie ustalana. 
Katastrofa wydarzyła się o 4 klm. ad dworca oso- 
bowego. Ustalono. że pociąg warszawski przed 
zderzeniem jechał 2 szybkścią 30 klm., zaś berliń- 
Ski z 20 klm. 


Uznanie 


DLA PROFESORÓW UNIWERSYTETU 
JAGIELLOŃSKIEGO 
OKR PPS w Stanisławawie uchwalił 
następującą rezolucję: 

„Okręgowy Komitet Robotniczy Polskiej Partli 
Socialistycznej w Stanisławowie na swem plenar- 
nem „posiedzeniu, odbytem dnia 29 stycznia 1931 T.. 
uchwalił złożyć słowa hołdu i wielkiej podzięki, 
oraz należnego uznania mózgowi Rzeczypospolitej 
Polskiej i pionierom kultury polskiej uczonym 
światowej slawy, dostojnym Panom Profesotomt 
Wszechnicy Jagiellońskiej w Krakowie za Ich pier- 
wsze | męskie wyrażenie swego sprzeciwu, w dba- 
łości © honor Polski i jej armii, przeciwko 
| Klasa pracująca z prawdzi- 
wą ulgą przyjęla ten historycznie doniosły akt naj- 
wybitniejszego polskiego intelektu, — dokonany 
przez zacnych i dostajnych Panów w obronie spo- 
niewieranej ludzkości, godności osoblstel i prawo” 
rządności. Niechaj zatem to będzie obecnie dla Pa- 
nów skromną zapłatą klasy pracującej, która przed 
majestatem kultury | prawa kornie chyli czoła”. 
GRANIE! modne materjały dekoracyjne i me- 

4 blowe, hurtownie i czędciawo po- 


leca bez konkureocji bRASÓWSKA FABRYKA FIRANEK 


MICHAŁ WEsTZ, Forjanska 23, Tal, 148-40 


Wiadomości polityczn 


B. MINISTER KWIATKOWSKI ZŁOŻYŁ 
MANDAT POSELSKI 

Były minister przemysłu i handlu Kwiatkowski 
wystosował do prezydjum klubu BB pismo, w któ- 
rem zawiadamia, że wobec objęcia stanowiska dy- 
rektora państwowych zakładów azotowych w Mo- 
ścicach zmuszony jest zrzec się mandatu posel- 
skiego. Podobne pismo wystosował p. Kwiatkow- 
ski do marszałka Sejmu, 
RZAD NIEMIECKI NIE PLANUJE DYKTATURY 

W parlamencie komuniści zglostli interpelację do 
rządu, czy prawdą jest, że zamierza wykonać za- 
macli stanu przez napędzenie parlameniu, oktrojo” 
wanie budżetu ; zwołanie konstytuanty dla uchwa- 
lenia nowej konstytucji. Kanclerz Bruning w od- 
powiedzi oświadczył, że rząd takich zamiarów 
nie ma; przeciwnie — życzeniem jego jest, aby 
parlament uchwalił budżet, ca przy dobrej woli 
stronnictw jest możliwe. Kanclerz dodal, że roz- 
siewanie pogłosek o planach dyklatorskich szko“ 
dzi Niemoom w opinij zagranicznej, która w takich 
planach upatruje chęć wykręcenia się od spełnie- 
| mia przyjęlych przez Niemcy zobowiązań. 

KLĘSKA RZĄDU LAVALA 

Nowy rząd francuski niedlugo cieszył się zwy- 
cięstwem, odniesionem przy swym debiucie w par- 
lamencie. Już w kilka dni później poniósł dwie 
dotklrwe porażki, które zapowiadają mu niewesolą 
przyszłość. Mianowicie, komisja spraw zagranicz” 
nych wybrala ponownie swym przewodniczącym 
posła Paul Bancoura (soci), zaś komisja finanso- 
wa wybrala generalnym referentem budżetu ra- 
dykała Lamoureut po ciężkiej walce 22 głosami 
przeciw 21. 

SUKCES SOCJALISTÓW BELGIJSKICH 

Energiczna walka socjalistów belgijskich prze- 
| ciw dalszym zbrołeniom doprowadziła do zupeł” 
| nego sukcesu, W komisji budżetowej parlamentu 
oświadczył rząd, że zrzeka się połowy żądanych 
100 milionów na budowę twierdz i inne zbrojenia, 
przeznaczając drugą połowę tej sumy na roboty 
publiczne dia zwalczania bezrobocia. 


ZAWIADOMIENIE. 


Zawiadamiam Szanowną P. T. Klijentelę, że z dniem 
1 lutego urzeniosłem uwój skład suana z ul. Floriańskiej 
na uike Mrkocłajsuą 24. 


Palecsjąe się nadal Szacownym P. T, Odbiorcom, 


kreśję się z poważaniem 
PIOTR GOLAB 
Mikałzjska 24. 
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Odroczenie rozprawy o zajścia 


po warszawskim 


wiecu Centrolewu 


WNIOSEK O WYŁĄCZENIE PRZEWODNICZĄCEGO NEUMANA 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”*) 
Warszawa, 7 lutego. 

O godz. 10'30 przewodniczący p. Neuman otwa- 
rzył rozprawę i polecił wprowadzić kolejnego 
świadka. Zanim to nastąpiła, wstał brońca Honig- 
will | składa następujące oświadczenie: 

„Z powodu niawnienia podczas przewodu sąda- 
wego nowych okoliczności, obrona w całym swym 


składzie un zasadzie art. 42 post. kar. stawia wnio- | 


sek o wyłączenie przewodniczącego p». Zyztmina 
Neumana, W czasie przewodu sądowego przewod- 
niczący utrudnia świadkom składanie zeznań. czy- 
niąc iraczne uwagi co do treści zeznań, jak np. 
podczas zeznań Źróbika i Tyłickiega. Najiaskra- 
wiej ujawnił się ten stosunek podczas badania 
przecz przewodniczącego zmarłego podczas ze- 
znawaria adwokata Korenielda. Tego rodzajn sto- 
sunki w wysokim stopniu utrudniają ustalenie ob- 
jektywnej prawdy. Zarazem przewodniczący, 0- 
graniczając prawa obrony do badania świadków, 
utrudnia dokładne ustalenie poszczególnych oko- 


liczności. Wszystkie te przytoczone okoliczności * 


uzasadniają wątpliwości co do bezstronności prze- 
wodniczącego sądu. Nadto p. Zygmunt Neuman 
jest urzędnikiem ministerstwa sprawiedłiwości, a 
nie sędzia niezawisłyin.* f 
Prokurator Kawczak oświadcza, że nie jest ce- 
lowe wiazanie śmierci Korenłelda z zacliowaniem 
się przewodniczącego. Stan nerwowy zmarłego 
pod wpływem wydarzeń politycznych był silnie 


podniecony i groził stale katastrofą. 

Obrońca Rundo popierz wniosi 
p. Neurnalia. Sąd w k odrzuca. 

Obrońca Rudziński wnosi o polecenie dokładne- 
go zaprotokołowani: 
z pytaniami przewodniczącego i stawia wniosek 
a odroczenie rozprawy, zdyż oskarżona dr. Bu- 
dzyńska-Tylicka jest chora i wedle orzeczenia le- 
karzy stan jej wymaga dłuższej kuracji. Na do- 
wód przedkłada świadectwo lekarskie. 

Prokurator domaga się wysłania do chorej le- 
karza sądowego dla stwierdzenia jej stanu. Ewen- 
tualnie wnosi a wyłączenie jej sprawy i prowa- 
dzenie dalszej rozprawy przectw innym oskarżo- 
nym. 

Obrona żąda przerwy w związku z wntoskiem 
prokuratora 

Po przerwie obrońcy Rundo i Dąbrowski sprze- 
ciwiają się wnioskom prokuratora. 

PROKURATOR GROZI OBRONIE 

Prokurator popiera swój wniosek. gdyż postę- 
powanie obrony jest zbyt nerwowe i prosi a prze- 
,słanie wszystkich deklaracyj obrony urzędowi 
| prokurałorskiemu, 

Obrońca Rundo zastrzega się przeów uwagom 
prokuratora wstosunku da obrony. Wszyscy o7 
brońcy w związku z żądaniem prokuratora o- 
i świadcząją, że solidaryzują się z wczoralszą de- 

klaracią mec. Berensona. 

Sąd uchwała przerwać rozprawę do wtorku. 


o wyłączenie 


UWAGI 


Pomajowy styl „Czasu“ 
i pomajowa logika młodzieńców 


Znane „wywiady' wywialy ze szpalt „Czasu 
dawną ogladę. Mógł w „Czasie” pojawić się arty- 
kuł księcia Radziwiłła, gdzie pod adresem kobiety 
książe-pan zapradukował pierwsze slowa rubasz 
nei zwrotki piosenki żołnierskiej, zaokrąg!ające się 
w dalszym ciągu przekleństwem, które się psem 
posiłkuśe. 

Nie bardzo wytwornie brzini też oświa 
nmiłodzieży, któremu „Czas“ udzielil goś 
Wprawdzie oświadczenie lo pisane jest gorączko- 
wo, zarzuca bowiem kolegom endeckim niezwy 
kte grublaństwa wobec kobiet i pobicie przeciwni- 
kow, którzy na wiec endecki wtargneli. ale „Czas“ 
dawniej usunąłby niektóre wyrazy... 


Przytaczamy na dowód nocząlek tego oświad- | 


czenia: 


„Brześć... Całe społeczeństwo miota się, jak 
w ataku histeriji. Część poważnie przejęta cięż 
kiemi oskarżeniami, domaga się wylaśnień i 
sprawiedliw: To stanowisko każdy rozu- 
mie | podziela. Druga część jednak dostala 
obłędu, żyga inweklywami, krzykliwie wy- 
chodzi na ulicę i gestem aktorskim drze sza- 
ty, a po cichu ręce zaciera: takiej okazji jesz- 
cze nie było, by pluć na swój rząd, kamienie 
mu pod nogi ciskać, imię Polski szargać przed 
swoimi i zagranicą”. 


Gytujemy te słowa i z innego powodu. Na do- 
wód. jaki zamęt, a raczej ohłuda, panuje w gło- 
wach i słowach sanatorów i ich sympatyków. Mło- 
dzieńcy, wysyłający swoje oświadczenia do prasy 
sanacyjnej, oznajniają, że są też poważnie przejęci 
ciężkiemi oskarżeniami w sprawie Brześcia, łączą 
się z tym, którzy domagają się „wyjaśnień i spra- 
wiedliwości", ale pomstują na tych, którzy, jak ich 
oświadczenie głosi, „krzykliwie wychodzą na u- 
WORA 

Ależ to przecież wszystko irazesy! 

Od kogo domagają się jeszcze wyjaśnień, skąd 
oczekują jeszcze owej, lak się wyrażają, sprawie- 
dliwości? 

Wiedzą przecież, jak sprawę brzeską estatecz- 
nie potraktował p. premier. Wiedzą, iż b. komen- 
dant Brześcia został dekorowany, wiedzą, że jego 
pomocników spotykają awanse, że kierownik mi- 
nisterstwa spraw wojsk. specialnyim rozkazem po- 
lecit zachowanie dla nich szacunku... Przecież nic 
są analfabetami, przecież miewają w rekach dzien- 
niki, 

Poco więc deklarować | deklamować napróżno. 
nieszczerze. że nie powiemy klamliwie? 

sna 


| PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOWY 
„CONCORDIA“ 
Jana Woinego, pl. Szczepański 2, Tel. 103-31 


urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspa 
nialszych, pizeprawadza ekshumacje i przewozy zwłok 
do wszystkich krajów 


Mniej zasobnym daleko idące uslępstwa. 19300 


| 
| 
| Sanacja w Jaśle 
| 


Z Jasła piszą nam: 

Rodzina sanacyjna w Jaśle, nie jest zbyt liczna 
a składa się głównie z bebesynów nieprawego ło” 
ża, Prawego bowiem pochodzenia są jedynie dwaj 
byli strzelcy-legjoniści: Jakliński dzierżący dziś 

| hurtownię tytonkową i Popiolek. kierownik dru- 
karni. Obaj ludzie skromni i w cienin pozostają 
ty. 

Dopiero w maju 19236, jak to pieśń głosi, p. 
| Breitmeierowa, kierowniczka szkoły żeńskiej, „po- 
| czuła się matka i poradziła BB gładko“. 
| Stąd począł się p. Klich, inspektor szkolny, po- 
| nura postać, której przypisuią wszystko prawie, 
| co się dzieje za kulisami. Dawniej piasłowiec, jest 
| obecnie podporą i stróżem systemu. 
| — Ah! to ta ra tułaj? zawołał raz mi 

mowoli poseł W gdy go zobaczył przypad- 
| kiem na ulicy w Jaśle 
Tak, niesiety. jest tntaj. 
Wtedy poczęty też został p. Tuczek, naczelnik 
| stacji, Czech. nie umicjący dobrze mówić po pol- 
sku, ca oszwkiwał całe lata endecję udaną pol- 
skością. W czasie ostatnich wyborów teroryza- 
wał on swoich podwładnych. 

Nie bardzo mądry profesor Kuzka i najięższy 
| sanator między adwokatami dr, Schónborn kopnęli 

się do sanacji z pilki nożnej, obaj bowiem byli do- 
tychczas znani jedynie z działalności jako pr 
zesi kiubu futballowego „Czarnych“. Ten p. Schó: 
born jest prezesem BBWR i prezesem „czar- 
nych“. Z jego łaski tylko Żyją jeszcze ludzie w 
Jaśle, albowiem, jak powiada, daną mu jest moc 
życia i śmierci nad nami, 

Nie należy też zapomnieć i a osławionym oby- 
watelu Kukulskim, Kocha on marszałka podobno 
mocniej niź p. Breiimejerowa, namiętniej niż p. 
Żełaznowa, dawniej niż p. Klich. W kieliszku nie 
dorówna mu sam b. poseł naszcgo powiatu, nie- 
odżałowany p. Kautski z Tarnowa. 

Nad gimnazjum zaś tutejszem mają oddany do- 
zór profesorzy Krajewski į Romański. Koledzy 
iych panów podmawiają ich. zapewne niesłu- 

| sznie. o ciągłe denuncjacje. 

Tak wygląda ten zespół, a zarazem sztab głów- 
ny sanacji w naszem mieście. Ostatnio wybuchły w 
<zcigodnei rodzinie nieporozumienia i zawiści. za- 
czem poszły wzajeinne denuncjacie i oskarżenia do 
władz stronnictwa i województwa. O następnych 

iemy. 


nań Śp. Korenfelda wraz | 


| 
| nii rc | 


Baczność!!! Wielka zniżka cen! 


Pończochy czysta wełniane zamiast zł 7, tylka 3:90 
Fańozczny weiniane 2 jedwabiem zamiast zł 11, tylko 5'90 
Poñezocny macto zamiast 220, tylko zł 130 
Jedwabne Bemtery już od zł 1'50 

Skarpetki Damske wein. białe, zamiast zł 4 50, tylka 2:50 
Kelormy czysta jedwabne zamiast zł 4'30, tylka 270 
Swetry | pullavery po cenach nader niskich. 


Korzystajcie z wysprzedaży posezonowe]! 


„Król Pończoch* 
Szymon TAUBER, Kraków, Stradom 2, 


Nadeszly balowe długie rękawiozki biale i czarne 
jedwabne, akóekowe i fildeooaawe po cenach nisklok. 


Ruch spółdzielczy 


DWUDNIOWY KURS DLA PRACOWNIKÓW 
SPÓŁDZIELNI SPOŻYWCÓW 

Rada okręgowa przy krakowskim oddziale 
Związku spółdzielni spożywców Rz. P. postano- 
wila rozwinąć pracę nad dokształceniemt pracow- 
ników sklepowycli, tak w kierunku ideowym, jak 
i w kierunku ulepszenia pracy w spółdzielniach. 
| Akcję tę zapoczątkowano urządzeniem dwu- 
dniowego kursu lotnego, który odbył się w dniacli 
1i2 lutego w biurach Spółdzielni związkowej pra- 
cowników kolejowych w Krakowie. 

Na kursie wykładali przedmioty z praktycznych 
zagadnień ruchu spółdzielczego, dalyczących pro- 
wadzenia sklepu — tow. Domański i Kluczka, oraz 
ob. Poźniak i Moroz. Przybyło i aż do końca wy- 
trwało 44 słuchaczów z pośród personalu sklepo- 
wego. Oprócz tego obecni byli pracownicy biuro- 
wi, oraz kilku członków zarządów i rad nadzor= 
czych spółdzielni z Krakowa | okolicy. 

Możemy śmiało twierdzić. iż kurs udal się nad 
oczekiwanie, gdyż prelegenci. przejęci ideologia 
-półdzielczą, opanowali w zupełmaści materjał 
| przeznaczony dla poszczególnycii wykładów, su- 
| chacze zaś z zainteresowaniem przyjmowali da- 
| wane im wskazówki wzięte częściowo z życia 
praktycznego i potrzebne koniecznie dla rozwokii 
naszych placówek, jakiemi są sklepy spółdzielcze, 

Przy otwarciu kursu w swojem krótkietm przes 
mówieniu zaznaczył tow, Kluczka. iż pragnałhy» 
aby tak prelegenci, jak i słuchacze kierowani byli 
jedną myślą przewodnią, zdążającą da podniesie- 
nia ruchu spółdzielczego. Życzenie to spełniło się, 
gdyż na wysokim poziomie stojąca dyskusja, nad 
każdym poszczególnym wykladem podjęta, wyka- 
zala, że poruszane tematy zostały przez słuchaczy 
zrozumiane i rozwinięte. 

W drugim dniu na zakończenie kursu zjawił się 
dyrektor Banku Spółdziełczego „Społem ob, Ku- 
szewski, który w swoim wykladzie doskonale o- 
świetlił znaczenie i potrzebę Banku Spółdzielczego 
nietylka dla spółdzielni, lecz i dla całego życia spo 
lecznega. 

Kurs zakończył przemówieniem tow. Kluczka, 
dziękując obecnym za przybycie į wytrwałość, — 
poczem szereg uczestników wyraził życzenie, aby 
kursy takie, które przyniosą niewątpliwie dużą 
korzyść ruchowi spółdzielczemu — odbywały się 
częściej, na co tow. Kluczka odpowiedział, iż rada 
okręgowa przewiduje w swoim planie pracy w nie 
: dalekiej przyszłości dalsze kursy i odczyty. 


HUMOR i SATYRA > 
Z ROZMÓW U HAWEEKI v 

— Która jest najpodlejsza nacja? 
— Sa-nacja. dE 


Kraków. ulica św. Gertrudy L, 6 


przy plantach (centram) poleca 50 eleganckich, słanecznych 
pokoi. Ceny niskie, przy dłuższym lub miesięcznym p 
bycie wielki opust. 


t 


RESTAURACJI i WĘDLINIARNI 


Hotelu Monopol, Kraków, Gertrudy 6 
obok Kina Wandy 

została urnchomiona pod fachowem kierownictwem P- 
Weinfeldowey kuchuła rytualna. — Obiad z 4 dań a 24. 
2—, z drobiem a zł, 250. — Napoje krajowe i zagra” 
niezna, Wszystko po cenach nader przystępnych. O liczna 
sdwtafnieg vęmanaa arzeń 

| E 
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— 
Wszystkim Członkom Komitetu 
„lgnacówki* za przyczynienie się do 
uświetnienia „Jgnacówki* składamy 
stdeczne podziękowanie. 
0. K. R. P. P. S. 
Rada Związków Zawodowych 
Wydawnictwa „Naprzodu“ 
T. U. K. 


KRONIKA 


„Niesamowite figle cenzury“ 
a psota djabuka drukarskiego 


Wczoraj podawaliśmy artykulik o „iigłach* cen- 
zury, w kłórym padnosikśmy, że w „Przelomie”* 
przepuściła cenzura artykuł o torłurach w wię- 
zieniu łuckicin pod tytułem „Czarna karta“ — po- 
czem zostały skonfiskowane za przedruk: „Ro- 
botnik" i „Naprzód“, a natomiast nie uległ konfi- 
skacie lewiatański „Kurjer Polski*.. Z „czarnej 
karty" powstala u nas... biała karta. 

Tyle cenzura . — A zaś djablik drukarski wdal 
się w tẹ sprawę też dokucziiwie. 

Mianowicie w zdaniu, dotyczącem „Przełomu”, 
które brzmiało: Artykuł ten NIE został skonfisko- 
wany sprawił zniknięcie wyrazu: NIE, 

W ten sposób usunal powód do zdziwienia, iż 


u nas i w „Robotniku” przedruk skonfiskowano. 
—000= 


Zakończenie wystawy ryb 


Jak wiadomo, kończy się dziś tydzień propa- 
zandy spożycia mięsa rybiega na VII wystawie 
drobiu itd, i ryb przy ul. Zwierzynieckiej 26. Ca- 
dziennie zwiedzaly pawilony rybne liczne wy- 
vieczki szkolne oraz publiczność, która nabywala 
na wystawie duże ilości karpi tuczonych w cenie 
po zł. 3'20 za 1 kg. Dziś, tj, w niedzielę, w ostat- 
nim dolu trwania wystawy ryb rzecznych. stawo- 
wych, ozdobnych oraz morskich będzie czynna 
w dałszym ciągu loteria fantowa, sprzedaż ryb 
tuczonych oraz morskich į pokaz tresury psów. 
Dzisjaj nastąpi a godzinie 20 zamknięcie wystawy, 
a zarazem tygodnia propagandy spożycia mięsa 
rybiego, 
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TUR 
KINO MUZEUM DLA TUR 


W płodzielę 8 bm. w kinie Muzeum wyświetlony 
zostanie polęźny illu p, t; 


CHINY, 
krama tajemnice i wszelkich możliwości. 

film tem jest poraz plerwszy wyświetlany w 
Krakowie i budzi .wielkie zainteresowanie ze 
względu ną wypadki jakie rozgrywały się w o- 
statnich latach w Chinach. 

Prócz powyższego filmu wyświetlony będzie 
„Tygodnik“ | wesoła komedyjka z Chaąplinem w 
glównej roli, 

Bilety do nabycia w sekretariacie TUR przy ul. 
Dunajewskiego 5 III p, a w dzień przedstawienia 
przy kasie w kinie Muzeum przy ul. Smoleńsk 9 
od godz. 5 po poludniu. 

„JAK ŻYŁI LUDZIE PRZED 5000 LATY* 

Pod powyższym tytulem wygłosi odczyt stara- 
niem TUR tow. dr, Feliks Gross w Zwlązku Zawo- 
dowym Kolejarzy (ul. Warszawska) we wtorek 10 
lutego br. Będzie to drugi odczyt z cyklu przyrod” 
niczo-einograficznego. Początek punktuainic © go- 
dzinie 7 wieczorem. 
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SUBWENCJE NA BADANIE RAKA I CHORÓB 
WENERYCZNYCH. Polska Akademia Umiejętno- 
ści rozda w kwietniu br. z funduszu śp. Pawła 
Tyszkowskiego subwencje na rok 1931 na badanie 
przyrodnicze i lekarskie, przedewszystkiem mają- 
ce łączność z poznaniem istoty choroby raka i 
chorób wenerycznych lub ich leczeniem. Ubiega- 
iący sie a te subwencje mają wnosić podania do 
PAU do 15 marca br. z wymienieniem, jakie bada- 
nia zamierzają prowadzić į jaka kwota na nie by- 
laby im potrzebna, oraz wykazać, iź zajmowali się 
już poprzednio badaniami nauwkowemi. 

NAGRODA IM. PAWŁA ROHLANDA. Polska 
Akademia Umiejętności przedłuża konkurs im. Pa- 
wła Rohlanda na pracę p. t.: „Dzieje polskiego ży- 
wołopisarstwa świętych“ do końca roku 1932. — 
Prace mogą być nadsyłane albo pod pełnem na- 
zwiskilem autora, albo też pod godłem z dolącze- 
niem koperty, zawierającej wewnątrz nazwisko | 
adres amora. Rozmiar pracy około 15 arkuszy 

druku, Nagroda za najlepszą pracę wynosi równo- 
wartość w zlotych 500 dolarów, Ogłoszenie o 
przyznaniu nagrody nastąpi ną publicznem posie- 
dzeniu Akademii w czerwcu 1933 roku. 


O pomoc dla bezrobotnych 


W sobotę 7 bm. krakowska Rada Związków za- 
wodowych doręczyla komitetowi do wałki z bez- 
robociem pierwszy wykaz bezrobotnych nie po- 
bieralących żadnych zasiłków, którym zmina kra- 
kowska wspólnie z szeregiem Instytucyj społecz- 
nych ma udzielić pomocy żywnościowej w tormie 
bezpłatnych obiadów, Wykaz sporządzony przez 
A Aa zawodowych obejmuje przeszło 


Ponieważ szereg organizacyj robotniczych nie 
dastarczył do tej pory spisów swoich bezrobat- 
uych członków, przewidywać należy, że ogólna 
liczba osób zmuszonych nędzą do korzystania Z 
pomocy żywnościowej znacznie wzrośnie. 

Oczekujemy szyhkiega uruchomienia wspomnia- 
nej akcji pomocy. dalsza bowiem zwłoka wyglą= 
muny wnrost na nagrawanie się z nędzy ludz- 

L 


0 obniżenie cennika potraw w restauracjach 


SKOŃCZYĆ Z SYSTEMEM PROTEKCYJNYM 


Przy ogólnej zniżce produktów spożywczych 


wprost ieprawdopouobnie skarulalicznie przedsta. ; 


wiają się ceny potraw w restaurzcjach | szynkow= 
niach. Panowie restauratorzy cironienj pleczoło- 
wua opleką magistratu, kpią sobie z publiczności 
i nietylko, że nie obmiżają cenników, ale zniniej- 
szają porcje potraw. Również jakość podawanych 
poliaw daje dużo do życzenia. Publiczność się żali, 
że poliawy podają obecnie nawet w pierwszó- 
rzędnych restauracjach przyrządzane na Śmierdą- 
cych tłuszczach. Zresztą nie trzeba iść do restau- 
racji, ale przechodzić koło niej, aby zakazić po- 
womienie smrodem tłuszczów wydobywającym się 
z bruduych kuchni restauracyjnych. Miejski urząd 
zdrowia podobno. jak brzmiał bardzo lakoniczny 
komunikat podany do prasy — przeprowadził kon 
trolę lokalów restauracyjnych | stwierdził brud | 
niechlujstwo w szerezu nawet pierwszej klasy za- 
kladów gastronomicznych. Nałuż”na wprawdzie 
kary na resiauratorów, ale potęza wpływów na 


prezydjum miasta tych sier zrobiła swoje. Restau- 
ratorzy nie zapłaciu podobno kar, albo im je da- 
rowano, karakony i wszolkie robactwo pasie się 
w kuchniacii restauracyjnych, smród podejrzanych 
iluszczów wydobywa się w dalszym ciągu z lo- 
kalów restauracyjnych ochranianych potężną wła- 
dzą obecnego prezydium miasta, 

Dokąd to bedzie. zapytuje się ludność Krako- 
wa? Czy tak daleko doszło, że nawoływania ca- 
lei prasy stają się daremnym głosem! Ludność 
Krawowa, a zwlaszcza ci, kiórzy zmuszeni są sto- 
łować się w restauracjach, żądają kategorycznie, 
aby prezydhen miasta zajęło się obniżeniem cen 
potraw w zakładach gastronomicznych | ustale- 
niem równocześnie wielkości porcyj 1 jakości tych 
potraw. Niechlujstwo z restanracyj musi znłknąć 
— niiejski urząd zdrowia winien bezwzględnie po- 
stapić i doprowadzić choćby pod grożbą zamknię” 
cia kokalów do higjenicznezo utrzymania kiictni I 
bufetów. (t). 


Polska Akademja Umiejętności 
w obronie Muzeum etnograficznego 


Najpoważniejsza instytucja naukowa w Polsce, 
Polska Akademia Umiejętności, wyslała do Pre- 
zydjum miasta pismo, które w całości przyła- 
czamy: 

„Muzeum etnograiiczne w Krakowie, istniejące 
od przeszło 20 lat | posiadające niezmiernie cenie 
zabytki z dziedziny etnograśji zjem potskich, stra- 
cito swe dotychczasowe pomieszczenie. Pakt ten, 
sam w sobie mogący przynieść niepowetowane 
szkody Muzeum, może równocześnie zaważyć 
bardzo znacznie leż i w roli Krakowa, jako led- 


nego z najwybitniejszych ognisk pracy naukowej 
í kulturalnej w Polsce przez to, iż istuieją usiło- 
wania przeniesienia zbiorów tego Muzeum do Ka- 
towic, 

Te wzgjędy skłaniają Polską Akademię Umłejęt- 
ności do Intorwentcj w Prezydjum Miasta | do jak 
nuigorętszego poparcia prośby Muzeum o udzieje- 
nie lokalu na pomieszczenie jego zbiorów", 

Kostanecki, 


Prezes Po]. Akademii Umiejętności. 
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W ZWIAZKU Z NOTATKA P. T. „ZARYSO- 
WANIE SIĘ GMACHU POCZTOWEGO”, umie- 
szczoną w „Naprzodzie* Nr. 16, otrzymaliśmy z 
dyrekcji poczt i telegrafów naslępujące wyjaśnie- 
nie: „Nieprawdą jest, jakoby wskulek nadbudowy 
gmachu Urzędu pocztowego przy ul. Wielopole 
fundamenty osiadły i by z tego powodu grozila 
iakaś katastrofa. Zarysowane mury, jak stwier- 
dziła fachowa komisja, są tylko zwyklym obja- 
wem przy tego rodzaju budowach“. 

CHOROBY ZAKAŻNE W KRAKOWIE. W Miej- 
skim urzędzie zdrowia zgłoszono w czas.e od 1 da 
1 bm. następujące choroby zakaźne: szkarlalyna 
8. dylierja 14, tyfus brzuszny 1, odra 7, ospa 
wietrzna. 

FLASZKA W GLOWE. Do szpiłala wojskowe” 
go przyniesiano mężczyzię 2 dwoma tHuczonemi 
ranami na twarzy, którym był, jak się okazało, 
Bonier Gustaw. pomocnik lakierniczy, zam w 
Bochni. Bonier otrzymał rany flaszką w czasie 
bójki na ul. Skladowej 

OSZUSTWO. Pasiczka Marjan (lat 22) areszto 
wany zoslal za oszustwo przez wyłudzenie ple- 
niędzy za zużyty prąd elektryczny. Aresztowany 
przedstawiał się jako pełnomocnik elektrowni miei 
skiej. 

KRADZIEŻE FUTER. Na szkodę p. Emilii Rza- 
dowskiej, nauczycielki, skradziono futro selskina- 
we wariości LI0 dolarów. Na szkodę skladu futer 
firmy Emma przy ul. Grodzkiej 8 skradziono futro 
wartości 9% dałarów. HS 


ODCZYTY I ZEBRANIA 


POLSKA AKADEMJA UMIEJĘTNOŚCI. Pasiedzenie 
Wydzialu matemalyczno-przyrodniczego odbędzie się 
w poniedziałek 9 lmego 1931 roku (w sali wykładów 
państwowego instytutu geologicznego ul. Rakowicka 4). 
Na porządku dziennym reieraty prac: z zakresu fizyki 


(po. J. Frłdrichsona, M. J. Neyówny. T. Tucholskiaza), | 


astronomii (pro T. Banachiewicza), chemi (proi. K. 
Dziewańskiego i p. l. Moszewa, prob Hłasko. pp. W. 
Jacka, M. Karasińskiega, prof. W. Świętosiawskiego | 
pp. E. Bartoszewiczówny, M. Ryblckie, W. Soladkow- 
skiej), mineralogi | geologi! (pp. J. Brodera, St. Kozika, 
prol. SŁ Kreulza. proś. J. Zerndta), botaniki (pp. K. Mi- 


I 


czyńskiego, prof. WI. Szafera, p. M, Ziembłank!), zooło- 
gil, tziołocji i anatomh (po. M, Gleysztora, prof. WŁ. 
Heinricha i T. Strzembosza, p. A. Kulczyckiego. prof. 
SŁ Markowskiego, prof. M. Rasego, prof. Tura, pp, S, 
Vriolówny, St. Waśdy i J. Wilburga). 

ZLŁBRANIE LEKARSKIE We środę 11 bm. odbędzie 
się o godzinie 7 wieczorem w sall krakowskiego Towa- 
Tzysiwa lekarskiego (ul. Radziwiłtowska 4) zwyczajne 
posiedzenie Towarzystwa lącznie z krakowskiem To- 
warzystwem dermatologicznem z następującym porząd- 
kiem dziennym: 1) demonstracje chorych z addziału 
chorób skórnych | wenerycznych szpitala św. Łazarza; 
2) demonstracje chorych | preparatów z klinik! derma- 
tołogicznaj Uniwersytetu Jagiellońskiego; 3) odczyt dr. 
H. Leuchterą: Ciręumcisio prophyłactica. 

WALNE ZGROMADZENIE ZWIĄZKU INWALIDÓW. 
W niedzielę 16 bm. odbędzie się w sali Bołońskiego w 


! Rynku głównym 34 doroczne walne zebranie członków 


powiatawego koła Zwiazku inwalidów wojennych Rze- 
czypospolilej Polskiej w Krakowie. Początek a podzinie 
9 rano. 

KURS GALANTERJI SKÓRNICZEJ rozpocznie się w 
Muzeum przemysłowam w Krakowie (ul. Smoleńsk 9) 
dnia 1 marca br. Wpisy przyjmuje i informacyj udziela 
dyrekcja Muzeum przemysłowego w godzinach od 8 ra- 


| no do 2 popoludniu. 
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KARNAWAŁ 


SEKCJA PAŃ “KRAK. WOJEW. TOWARZYSTWA 
PRZECIWGRUŻLICZEGO urządza we czwartek 12 
lutego w sali Towarzystwa lekarskiego (ul. Radziwił- 
łowska 4) dancing-bridge na cele budowy baraku dla 
gruźliczo chorych. Dancing] te mają już swoją ustaloną 
tradycie miłych i wytwornych zebrań, o czem śwladczy 
zawsze liczna frekwencja i wesola zabawa da rana. 
Doskonaly i tani bulet, konkurs piękności pań. toalet 
i nmajpiękniejszego tańca będą atrakcją wieczoru. Pigk- 
ne nagrody na ten cel oilarowały firmy: Freege-Ha- 
welka, J, Grosse, Froncz, Ader, Leserkiewicz. 
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SPORT 
ODCZYT SPORTOWY DRA JÓZEFA LUSTGARTE- 
NĄ. We wtorek 10 bm. odbędzie sie odczyt dra J. Lust- 
zariena w sali Muzeum przemyslowego (ul. Smoleńska) 
© godzinie 730 wieczorem. Odczyt ten omówi bardzo 
czuy problem o stosunku publiczności do zawodów, 
WALNE ZGROMADZENIE KS PODGÓRZE odbędzie 
się dnia 22 lutego « zodzinie 10 przedpaludniem w sall 
Domu tramwajarzy w Podgórzu (plac say 


„N A P R Z Ć D* — Nr. 31 Niedziela 8 lutego 1931 


TEATRY 1 KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Kraków powitał gorąco ulubieńca swego, znakomitego 
artyste, Kazimierza Junosze-Siępowskiego. Pierwszy 
występ wczorajszy w komedii „Papa-kawaler" odbył 
się wobec sali do ostatniego miejsca wypełnionej. We- 
sola, niezwykłego tematu, komedia ta ma zapewnione 
długie powadzenie i grana będzie przez wszystkie dni 
najbliższego tygodnia z wyfatkiem wtorku. poświęcone- 
go na efektowna sztukę „Broadway“, daną na przed- 
sławieniu popularnem, po cenach zniżonych. Dziś popo- 
ludniu po cenach zniżonych wznowienie svkcesowej sztu 
ki zeszlego sezonu „Artyści“, w której role Sklda ode- 

ra p. Woskowski. 

i TEATR REWJI BAGATELA. Wystepy pp. Zuli Pogo- 
rzelskiej i Janiny Sokołowskie) dobiegają do końca. Na 
ostatnie kilka dni wysiępów dyrekcja celem udostęp- 
nienia zobaczenia rewii szerszym warstwom publicz- 
ności uruchomiła zniżki. W naibliższych dniach wcho- 
dzi na afisz nowa arcywesoła rewia z udziałem nowo 
zaangażowanej pieśniarki Ireny Carnero, doskonałej in- 
terpretatorki przebojowych pieśni fitmów dźwiękowych 
araz Stanisława Bełskiego. komika teatru „Ananas w 


Warszawie. A 
WIECZÓR HUMORU FR. JAROSY'EGO. Znakomity 


artysta į conferencier teatru „Qui pro auo“ Fr. Jarosy 
wystupl z jedynym wieczorem humoru i piosenki we 
czwartek 12 bm. w Starym Teatrze. W wieczorze tym 
współdzialać będą arlyści warszawscy, trio Rapackich, 
Halina Rapacka, oraz tancerki Watra sisters, Bilety w 
cenie od 2—8 złotych są już do nabycia w kašle Sta- 
tego Teatru. 

ADA SARI W POLSCE. Znakomita artystka po o- 
aromnych sukcesach w Budapeszcie, Soth i w król. 0- 
perze w Belgradzie wystąpi 7 i 8 bm. w Poznaniu, w 
operze „Lakme“ i „Trubadur“, 11 i 13 bm. we Lwowie 
w operze „Rigoletla” i „Lakme“, 194 21 bm. w War- 
szawie w operze „Cyrulik Sewilski" į „Trawlata”, oraz 
koncertować będzie 15 bm. w Krakowie i 25 bm. w Wil- 
ule, Naslępnie wyleżdżu arłysika Czerniowiec, Pragi 
oraz na miesięczne stagione operowe do Monte Carlo. 

TEATR MIEJSKI IM. J. SŁOWACKIEGO W BIEL- 
SKU w teatrze Pokkim, w poniedziałek 9 bm. daje 
przedstawienie sukcesowej komedji obecnego sezonu 


Barry Connersa „Roxy”. 
1 Polski 


—000— 

OLBRZYMIA AFERA W POLMINIE, — Afera 
zbiegłego przed aresziwwaniem za oszustwa na 
szkodę „Polminu” dr. St. Vinzenza wywołała sil- 
ne wrażenie we Lwawie. Spryciarz ten bowiem 
byl wybilną osobistością w obozie sanacji. Wazo- 
Taj nadeszła wiadomość od policji z Czechoslowa- 
cii, że na skutek listów gończych sądu we Lwówie 
rozesianych w związku z aferą dra Stanisława 
Vinzenza, śoganego za m'ljonowe sprzeniewierze- 
nia na szkodę „Polminu”, aresztowano na Mora- 
wach Adolfa Lampnera, wspólnika afer naftowych 
dra Vinzenza. Lampner otrzymał był paszport za- 
graniczny w Kołomyli, równocześnie z Vinzenzeim 
jeszcze w roku ubiegłym, a czując usuwający się 
pod nogami grunt, zbiegł wcześniej do Czechosło- 
wacji, gdzie obecnie go aresztowano. Sąd okręgo 
wy we Lwowie wszczął za pośrednictwem mini- 
sierstwa spraw zagranicznych u władz czechosło- 
wackich kraki eksiradycyjne. Poszukiwania za u- 
krywającym się Vinzenzem (rwają, Wedle wszel- 
kiego prawdopodobieńsiwa w związku z aferą na- 
siapa dalsze aresztowania. 

SYN ZASIRZELIŁ OJCA, NASTĘPNIE WY- 
STRZAŁEM Z REWOLWERU USIŁOWAŁ PO- 
PEŁNIC SAMOBOJSIWO. We czwartek o go 
dzinie 830 wieczorem byl Przemyśi widownią 
morderstwa i samobójstwa. Po zamknięciu spól- 
dzielni „Spolem”, w której Edmund Towarnicki 
był dyrektorem, a obecnie podobno właścicielem, 
poszli Towarniccy, syn z ojcem, w kierunku na 
Zasanie. Na środku jezdu; mostu na Sanie powsta- 
ła między ojcem a synem sprzeczka, w trakcie 
której Roman Towarmcki dobyl rewolweru ; je- 
nym wystrzałem polożył ojca trupem, poczem 
sltzelił sobie w brzuch, usiłując popełnić samobój- 
stwo. Na miejscu wypadku zjawiła się policia, któ- 
ra mordercę i niedoszlego samobójcę odwiczła do 
Szpitala, zaś karetka pogotowia zabrała dogory- 
wadącego olca i zawiozła również do szpitala, 
gdzie w godzinę po tragicznym zajściu wyzionął 
ducha. W momencie przesłuchiwania mordercy na 
miejscu wypadku Roman Towacnicki, wijąc się w 
boleściach z powodu przestrzelenia się, oświad- 
czył; „Ja zastrzelilem ojca". Morderstwo, jak o 
powiadają, nastąpiło z powodu nieporozumień mię- 
dzy ojcem a synem na te matrymonialnem 

UJĘCIE FAŁSZERZA BANKNOTÓW. W Kato- 
wicach zostal ujęty mieszkaniec Będzina, Wojda 
Alired, który usiłował puścić w obieg fałszywa 
banknoty 10-zlotowe. Wojda między innemi płacił 
łalszywym banknotem w mleczarni Oleczkowej 
przy ulicy Szopena, a na uwagę, że banknot nie 
jest dobry, rzucił się do ucieczki. Ścigający go po- 
slerunkowy zdołał ująć Wajdę w mieszkaniu pry- 
watnem przy ul. Sokolskiej, dokąd Wojda schro- 
nif się: przed pościgiem. Na schodach znaleziono 3 
szluki falszywych 10-zlotówek, które Wojda w 
czasie ucieczki porzucił. Prowadzone są obecnie 


Niedoszły zamach 


na Mussoliniego 


ZEZNANIA ARESZTOWANEGO ANARCHISTY SCINRRU 


Rzym, 7 lutego. Poddany wnzaraj przesluchaniu 
wloski anarchista Schirru zeznał, że od najwcześ- 
niejsze młodości hatdował idei anarchistycznej, — 
Podczas ostatniego pouytu w Paryżu przed paru 
miesiącami Schirru powziął zamiar wykonania Za- 
machu na Mussośiniego. Zamach przygotował w | 


Charieroi w Belzji. Skonfiskowane bomby sporza- 
dzil wlasnoręcznie a potrzebny do nich materjal 


wybuchowy zdobył w Leodimn. Do Rzymu przy- 
był z zamiarem dokonania zamachu. Zamieszkał 
w hotelu Royal przy via Venti Settembre, przez 
którą Mussolini codziennie przejeżdża. Schirru bę- 
dzie postawiony pod sąd specjalgy dia oczrony 
państwa, któremu w myśl ustawy przysługuje pra- 
wo Skazywanja anarchistów na karę Śmierci. 
—000—% 


Angija wobec Palestyny 


Londyn, ? lutego. „Daily Telegraph“ donosi, że 
pertrakiacje rządu angielskiego z Agencją żydow- 
ską w: Palestynie zostały zakończone pomyślnie. 
Osiągnięte zostało porozumienie co do treści do- 
kumentu zawierającego stanowiska rządu brytyj- 
skiego wobec kwesthń stosimków wewnętrznych 
w Palestynie, który ukaże się w. formie Białej 
Księgi. Dokument ten zawiera ważue irstępstwa na 
rzecz syonistów. Rada ustawodawcza będzie na- 
dał wtrzymana. Wskazane są następnie nowe mo- 
liwości rozwoju Pzlesiyny, oraz poczynione są 
zmaczne ustępstwa w sprawie przydziału ziemi i 


imigracji żydowskiej do Palestyny. Dokument pod- 
pisany jest przez ministra spraw. zagranicznych 

Ora, z czego wnioskują, że sprawowanie 
mandatu nad Palestyna zostanie odebrane mini- 
sterstwu kolonialnemu i powierzone będzie mitti- 
sterstwu spraw zayranicznych. W kolach parla- 
mentarnych wyrażany jest pogląd. że minister dla 
kołomj lora Passidd ustąpi, a miejsce jego zajmie 
lord Noel Buxton. Uważają również za pewnik, iż 
w. najbliższym ozasie sir Jon Chancellor ustąni 
ze stanowiska wysokiego komisarza w Palesty- 
nie. 


pr 


dochodzenia, celem stwierdzenia, czyim kolporte- 
rem był Wojda, względnie gdzie znajduje się fa- 
bryczka, 

PREZESEM RADY MIASTA ŁODZI wybrany 
został ponownie inż. tow. łłoczreber. Przy wybo- 
rze trzech wiceprezesów Rady odbyła się walka 
między kandydatanii bloku socjalistycznego a bio- 
ku cladecii i NPR. Wybrani zostali 39 głosami 
kandydaci bloku socjalistycznego Klein, dr. Szyf- 
man i Kempner. 

SKARGA MASCAGNIEGO NA POLSKIE KINO. 
Łódzkie kino „Splendid* wyświatlało fiiu dźwię- 
kowy, w którym był frazment z opery „Cavaleria 
Rusticana" Mascazniego. Ponieważ wyświetlanie 
tego iilmu odbywało się bez zgody Mascagniezo, 
przeto za pośrodnictwem polskiego Związku au- 
torów i kompozytorów (albowiem Polska przystą- 
pila w 1921 zaku do konwencji berneńskiej z roku 
1886 o prawie autorskiem) wystąpił on do Sądu 
Okregowego w Łodzi o odszkodowanie w sumie 
5.000 złotych. Wła: je1 kina „Splendid” twierdził, 
że nie on ponosi winę, lecz wytwórnia filmowa 
„Western Electric", która obraz nagrywała. Sąd 
okręzowy, podzielając stanowisko Mascagniego, | 
skazał kino „Splendid” na 5.000 złotych odszkodo- | 
wania. Tę niezwykle interesujaca sprawę, której | 
finał mieć będzie znaczenie precedensu, rozpatrzy 

ie Sąd Apelacyjny. 
OPRRJEMAIĆZA ZBRODNIA W WARSZAWIE. 
W nocy na 2 bm, pola mokotowskie w Warszawie 
były widownią tragedji, której zagadkę usiłuje da- 
ramnie rozwiązać policja. Okolo godz. 2 min. 30 
nad ranem palrol policyjny, przechodzący nieda- 
leko pola mokotowskiego, usłyszsł przerażliwy 
krzyk kobiecy: „Na pomoc, policja!" Spiesząc w 
kierunku nawoływania, natknęli się policjanci na 
jakąś kobielę, która prosiła o przyjście z pomocą 
jej koleżance, Niedałcko od wylotu ul. Akadanic- 
kiej leżała w kaluży krwi młoda kobiela. W od- 
ległości 40 do 50 kraków od niej znaleziono nie- 
przylomnego okrwawionego mężczyznę. Rannymi 
zajęło się pegolowie, które przewiozło do szpi- 
tala. Jak wykazało śledztwo, ofiarami są 27-lelnia 
Marja J. i 28-lelnia Kaystyna P., kobiety lekkich 
obyczajów, zaś mężczyzną 28-letni Teofil Radzie- 
jowski, wożny szkoły powszechnej. Lekarz stwier- 
dził u poszkodowanych liczne rany Iuczone glo- 
wy, a u P. pęknięcie czaszki. Kobicty zcznały, że 
około północy w okolicy „Cafe Varsovie" na No- 
wym Świecie zaczepione zostały przez 2 eleganc- 
kich panów, którzy zaprosili je do taksówki, pro- 
ponując przejazdżkę na uł. Filtrową. Jeden z nie- 
znajomych pokazywał dziewczynom banknot 500 
złotowy. Auto zatrzymało się na ul. Akademickiej. 
Panowie wyprowadzili SRA na pole i tu 
zaczęli się nad niemi znęcać. Bili je żelaznym ło- 
mem, a wołanie o lilość wywoływało wręcz prze- 
ciwny skulek. Dopiero policja położyła kres kato- 
waniu kobiel. Zhrodniarze zdołali zbiec, ograbiw- 
szy swoje ofiary z biżnierji, a nawet płaszczy. Ca 
do Radziejowskiego, to wedle jego zeznań znalazł 
się on tylko przypadkowo w sąsiedztwie katowa- 
nycl: dziewcząt. Mianowicie rozstał się on a godz. 
18 z bratem w restauracji przy ni. Granicznej 1. 
Wówczas przysiadło się do niego dwu panów- 
chrześcijan. Co się stało dałej, nie pamięta. I on 
również ograbiony został z pieniędzy i gardoroby. 
AFERA KOKAINOWA W POZNANIU. W tych 


dniach do Wydziału zdrowia publicznego w Po- 
znaniu wpłynęło sensacyjne pismo, które napro- 
wadziła wladze na Ślad zorganizowanej szajki ko” 
kainistów, Po skreśleniu nazwisk i adresów po 


szczególnych osób — treść wspomnianego pistna 
brzmi w sposób następujący: Do Wydziału Zdro- 
wia Publicznego w Poznaniu. Pozwalam sobie ni- 
niejszem przejmie przedłożyć nasiępującą spra” 
Wẹ: P. dr. ..... - Zamieszkały przy ulicy :::::, 
zapisuje + daje morfinę. kokainę, veronal i tem 
sameni popiera morfrum it, d, Za zapisanie mor- 
finy pobiera od grama 10 złotych, od kokainy to 
samo. Recepty do tęki nikomu nie wydaje, aby nie 
było dowodów przeciwko niemu, lecz sklerówuje 
wszystkich do ziajomych sobie aptek... (tu wymie- 
nione są trzy apieki). Od martinistów, którzy nie 
mogą płacić p. dr, n. bicizo w zastaw wszystko, 
co ma jakąkolwiek wartość: zegarki, pierścionki, 
obrączki slubne i t d. Od syra mego Tadeusza po- 
sal w zastaw zegarek oraz membramę od gramo“ 
ionu, które ten nleprawnie wyniósł z domu. Miclia- 
lowi Q, zamleszkalemu przy ulicy .... zabrał p. 
dr..... dokumeniy osobiste, wyzyskułąc go w ten 
sposób, że każe mu pracować u siebie w demu gd 
Tana do nocy i daje mu za to codziennie dawkę 
0,2 morfiny, wartości 1.25 zł. Miodzieniec ten pa- 
chodzi z ubogiej rodziny i chce się starać o umie- 
szszenie w zakładzie, lecz p. dr.... nie chce mu wy- 
dać papierów, Ponadto dr... nadużywał w grubym 
stopniu Kasę chorych przez podrabianie recept. 
Nazwiska moriinistów, którym dr... zapisuje nat- 
kotyki, są: .... (tu nasiępue dziesięć nazwisk z 
dokładnemi adresami). Cain afera znalazła się Już 
w prokuraturze oraz w głównej komendzie policji. 
-400— 


Z zagranicy 

ZGON WYBITNE] SOCJALISTKI ANGIEL- 
SKIEJ, Znurła w Lordynie na grywę 70-letnia po- 
slanka do Izby gmin i członkini egzekutywy La- 
bour Party tow. dr, Etel Bentham. Wysoko ce- 
niona w partii i w parlamencie, zaczęła działal- 
ność w ruchu robotniczym iako 15-letnia dziew- 
czyna i od lego czasu nieprzerwanie stała w 
pierwszych szeregach, aż do wojny bardzo nie- 
licznych, socializmu angie!skiezo. Brała również 
czynny udział w walce o prawo wyborcze dla ko- 
bieł. Lekarka z zawodu była wybliną fachowczy- 
nią w dziale ustawodawstwa odnoszącego się do 
hygieny. Należala ona do zupełnie nieslusznie o- 
Śśmieszonej przez powieściopisarzy sekty kwa- 
krów. Na opróżniony przez jej zgon mandat z lon- 
dyńskiej dzielnicy Isiington wysuwa Labour Party 
kandydaturę tow. Lej Manning, przewodniczącej 
ogólno brytyjskiego związku nauczycieli, 

SKAZANY NA ŚMIERĆ SZUKA POCIECHY 
U KATA. Sąd w Pięckikościołach (Węgry) zasą- 
dził wachmistrza żandarmerji Ambrusa na śmierć 
za zamordowanie pocztmisirzymi £ obrabowanie 
poczty. Gdy Ambrusa zawładomiono, że prośba 
jego o ułaskawienie zostala odrzucona, poprosił 
© przysłanie do jego celi kata. Rozniawiał z nim 
dłuższy czas, wypytując zo, czy bedzie bardzo 
cierpiał przy zakładaniu mu stryczka. Kat zapew- 
nil gu, że zna dobrze swój „interes“ i że żadnych 
boleści przy wykosywaniu wyroku niema. Rze 
czywiście akt stracenia trwał tylko minufg, Ant 
bruas umarł bez żadnych zewnętrznych odznak 
cierpienia. 

„KRÓL BANDYTÓW" UMIERAJĄCY. Znany 
bandyta nowejorski Jack Diamond zachorował 
ciężko na zapalenie pluc, Ponieważ jest ostabio- 
ny wskutek postrzcienia go przed kiiku tygodnia- 
mi pzez „konkurującą" szaikę handycka, stan jê- 
go jest tak ciężki, że lekarze stracili nadrieję u=, 
trzymania go przy życiu. 
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Niezwykle burzliwy dzień w Sejmie 


BÓJKI I WYKLUCZENIA 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 7 lutego. 

Na dzisiejszem posiedzeniu Sejm przystąpił da 
dyskusji nad budżetem ministerstwa rolnictwa. 

Pos. Częścik (CID) stwierdza katastrofalny stan 
rolnictwa, który doprowadził do tego, że obecnie 
porzucane są gospodarstwa rolne. Jako przykład 
podaje (znany czytelnikom „Naprzodu*) wypadek 
właściciela folwarku Lipińskiego. 

; Pos. Tkaczow (deklaruje się jako przedstawiciel 
rewolucyjnych chłopów polskich, ukraińskich i 
białoruskich) przemawia długo. Gdy uplynąl jego 
kontyngent, marszalek wzywa ga do zakończenia 
przemówienia. Tkaczow nie schodzi z trybuny, 
marszałek wyklucza go na jedno posiedzenie. (dy 
i to nie pomaga, lzba wyklucza go na miesiąc. 

Zajście to byłoby przeszło bez wrażenia, gdyby 
mie brutalna scena urządzona przez jednego z po- 
słów BB. Mianowicie gdy Tkaczow schodzi z 
trybuny, podskoczy? do niego pos. Skrzypanik 
(BB) i uderzył go w plecy. Marszałek wykluczył 
Skrzypanika 2 posiedzenia. 

Przystąpiono do dyskusji nad 

BUDŻETEM MIN. SPRAW WOJSKOWYCH. 

Pos. płk. Arciszewski (klub nar.) oświadcza, Że 
stan uzbrojenia Polski jest niepokojący. Jest to 
wynik pracy z dnia na dzień i wynikiem także te- 
go, że kierownicy wojska kierowali swój wysiłek 
raczej ną sprawy personalne, niż na uzbrojenie. 
Mowdaą domaga się skreślenia 12 mijjonów, co nie 
wplynie na pobory oficerów, gdyż etat jest na 
17.905 oficerów, podczas gdy stan faktyczny jest 
©: 3000 mniejszy. Mawca wskazuje na ogromny 
wzrost subwencji | wydatków reprezentacyjnych. 
Dobrzeby było, gdyby przedłożono wykazy, kto 
te fundusze otrzymuje. Mowca porusza 

SPRAWĘ BRZEŚCIA, 

sprawę rozkazu danego oficerom. (Wrzawa na ta- 
wach BB), Inne państwa przewyższają nas oo do 
uzbrojenia, a to skutkiem tego, że minister spraw 
wojskowych | generalny inspektor sil zhrołnych 
nie zajmuje się wyłącznie sprawam| obrony pań. 
stwa. (Wrzawa na lawach BB, oklaski na lawach 
prawicy | lewicy). 

«œ DAWNI A OBECNI OFICEROWIE 

Pos. Róg (klub ełtlopski) przypomina wykłady 
Kniaziewicza ł Chłopickiego, którzy zabraniali 
wojsku znęcania się nad bezbronnymi Tej miary. 
jaką mierzymy Knlsziewicza | Chłopickiego, nie 
możemy przykładać do wielu dowódców dzisiej- 
szego wojska, ale mamy prawo żądać, żeby ollce- 
rowie nie byll zmieniani w dozorców więziennych 
(oklaski na ławach opozycył). żeby nie podejmo- 
wali się funkcyj takich, które hańbią mundur ofl- 
cera polskiego, 

Pos. Połaklowicz (BB): Już na komisji wylaśnił 
gen. Konarzewski, że oficerowie spełniał rozkaz. 

Pos. Róg: Mamy prawo żądać, aby ajicerów 
nie używana jako dozorców wieziennych i by nie 
znęcali się nad bezbronnymi ludźmi. (Oklaski i 
wrzawa). 

Marszałek przywołuje pos. Roga do porządku 
za użycie „niewłaściwych wyrazów”, mianowi- 
cje: hańbienie munduru i znęcanie się. 

Zabiera głos pos. Burda (BB). Lowica i prawica 
opuszcza salę tak, że Burda przemawia do „swa- 
ich 


Pos. gen. Galica (BB) swe przemówienie po- 
święca glównie hołdom dla p. Piłsudskiego. Co da 
szkodliwego wplywu wprowadzenia polityki do 
armii mówi, że politykę wprowadził opóz endecki, 
który rozbil legion wschodni. 

Pos. Kawecki (klub nar.): Bośmy nie chcieli za- 
przedać legionów Niemoom. 

Na ławach BB wybucha olbrzymia wrzawa. Kā- 
kunastu posłów z BB z Wojciechowskim, Birken- 
majerem, Dobrzańskim i Hołówką na czele rzuca 
się w stronę Kaweckiego, który 

OTRZYMUJE LICZNE UDERZENIA. 
Kawecki wskakuie na ławkę i szuka czegoś ner- 
wowo po kieszeniach. Panuje olbrzymia wrzawa, 
padają rozmaite okrzyki. Kawecki opuszcza salę. 
Tumult trwa. Młędzy posłami BB a endeckimi 
przyclodzł do starcła, Wojciechowski (BB) ude- 
rzą posła Sypniewskiego kilka razy w pierś. Ko- 
ledzy spieszą mu na pomoc. 

Marszalek woiąż dzwoni. ale w tumulcie dzwon- 
ka nie słychać. Wreszcie Izba uspokaja się i pos. 
Galica mówi dalej: Zamach majowy byf zas%o- 
czeniem opozycji która również przygotowywała 
zamach. Żyd Spengler w Czorsztynie pokazywał 
tmi książkę mejdunkową z podpisami tych, którzy 
1] maja 1926 przed przewrotem tam się zebrali, 
aby stworzyć zamach. Marszałek was zaskoczył, 

To oświadczenie pos. Galicy wywołało w ku- 


learach żywe komentarze. lest to bowiem rzadki 
wypadek, aby spiskowcy przed zamachein ujaw- 
niali swe 
W POLSCE NIE POZNALI SIĘ NA PIŁSUDSKIM 
Wiceminisier spraw wojskowych gen Kona- 
rzewski polemizuje z opozycją | oświadcza: Pas. 
Arciszewski mcże mieć słuszność z punktu widze- 
mia człowieka przeciętnego, ale „p. marszalek jest 
geniuszem, jest to uznane przez caly świat, a tyl- 
ko w Polsce są ludzie. którzy a lem wątpią." 
Na tem dyskusję przerwano 1 przystąpiono do 


ustawy 
O POBORZE REKRUTA. 


Tow. pos Cząpinski oświadcza: Daliśmy wyraz 
swemu sianowisku w tej sprawie w komisji woj- 
skowej. Stoimy ua gruncie obrony państwa i bę- 
dziemy giosewać za ustawą. Mamy jednak za- 
strzeżenia następujące: Uważa:ry, że armja musi 
być apolityczną i btzparlyjną, musi być organem 
obrony państwa I mie może być używana do ta- 
kich spraw, jak tzw. pacyfi«acja i Brześć. Podob- 
ne wypadki podrywają zaufanie i osłabiają armię. 
Z tem zastrzeżer'em głosować będziemy za usta- 
wą. 

Ustawę przyjęto w II 1 [II czytania poczem za- 
rządzono przerwę. 


Wniosek nagły o zmianę ustawy o ustroju są'ÓW 


Z POWODU ZAJŚĆ NA ROZPRAWIE „CENTROLEWU* 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu'') 


Warszawa, 7 |utega. 

W dniu dzisieiszym szereg posiów ze stronnictw 
opozycyjnych bez różnicy klubów zgłosiło do la” 
ski marszałkowskie; wułosek nagiy w sprawie 
zmiany „prawa o ustroju sądów powszechnych” 
w związku z prowadzeniem rozprawy w sądzie 
okręgowym warszawskim przez naczelnika Wy- 
dzialu finansowego w ministerstwie sprawiedli- 
wości, Zygmunta Neumana. W uzasadnieniu wnlo- 
sku przedstawiony jest przebieg zgonu adwokata 
Korenie|da araz pytania Neumana, — a następnie 
wnioskodawcy mówią: 

Ten przebieg tragicznego wypadku, zakończo” 
nego śmiercią zaslużenego i poważanego członka 
palestry, uwidocznił niesłychany sposób prowa- 
dzenia badania świadków przez przewodnicząccgo 
wykazuje, że dobór ludzi na kierowniczych stano- 
wiskąch w sądawniciwie nie jest należyty, że do 
wymiaru sprawiedliwości powołuje się ludzi, któ- 
rzy najwidoczniej nie zdają soble sprawy czem po- 
wirmo być i musi być bezstronne sądownictwo, 
którzy nie rozumieją, że odpowiedzialne wyszkie 
Stanowisko przewodniczącego trybunału nie po“ 
zwala na ironiczne lub szydercze traktowanie 
świadków. 

W danym wypadku takle postępowanie tem bar- 
dziej musi wywołać publiczne zgorszenie, jż świad- 
kiem był długoletoi adwakat, starzec, który pr ez 
Jat blisko pięśdziesiąt uczestniczył jaka obrońca 
w wymiarze sprawledliwości i zdawał sobie spra- 
wę czem jest i Jakim jest ohywatelski obowiązek 
skladania zeznań przed sądem. Tragiczny wypa- 


dek rzuca wielce ujemne światło na sądowniotwo 
polskie i stwierdza, że tryb mianowania prezesów 
1 wiceprezesów sądów apelacyjnych | okręgowych 
wprowadzony przez art. 97 „prawa o ustruju Są- 
dów powszechnych“ (Rozp. prez. Rzplłaj z dnia 6 
lutego 1928, oraz Rozp. mio. sprawiedliwości z 4 
I. 1930) z oalkowitem pominięciem zasady wy” 
bieralności kandydatów przez ogólne zebtanie sę- 
dziów właściwego sadu jest nieodpowiedni, Dopu- 
szcza on do tego, że na stanowiska powyższe mla- 
nowani są ludzie nie umiejący zapewnić należytego 
wymlaru sprawiedliwości i przyczyniający się do 
obniżenia powagi sądownictwa, 

Wobec tego. podpisani wnoszą: 

Wysoki Sejm ucliwalić raczy następującą usta” 


wę: 

Art. 1. Uchyla się art 97 prawa o ustroju sądów 
powszechnych (Dz. Ust. Rp. 1928, Nr. 12, poz. 93) 

Art. 2, W arl. 91 $ I tegoż prawa o ustroju sa- 
dów powszechnych, po słowach „o każdem wol- 
nem stanowisku“ dodaje się słowa „prezesa j wi 
ceprezesa'" 

Następnie wniosek domaga się uchyleniu S$ 3, 
4 i 5 Rozp. ministra sprawiedliwości z 6 marca 
1930 Dz. U. 1930, Nr. 7, poz. 134. Dalsze arlykuly 
zawierają przepisy wykonawcze, 

REZOLUCJA 
dolaczona da wniosku brzmi: 

„Wzywa się rząd, aby w związku z zajściem 
w sądzie ckręgowym warszawskim dnia 6 luiego 
| 1931 r. przedsięwziął wszelkie środki, przewidzia” 
| ne w paragrafie 3 art. 72 prawa o ustroju sądów 

powszechnych z zachowaniem $ I tegoż artykułu”, 


Krwawy strajk na Maderze 


Paryż, 7 lutego, Jak z Lizbony donoszą, na Ma- 
derze wybuchł strajk generalny na znak protestu 
przeciw wprowadzeniu nowej ustawy zbożowej. 
W Funchal zamknięte są wszystkie sklepy. oraz 


' wstrzymana jest wszelka komtnikacja lądowa 1 


morska. W różnych częściach miasta doszło do 
krwawych walk, które pociągnęły za sobą flczne 
oilary w zabltych I rannych. 


TLLEGRAMY 


KONFERENCJA NIEMIECKO-SOWIECKA 

Moskwa, 7 iutezo. Niemiecki ambasador w Mo- 
skwie złoży! dziś wi przewodniczącemu rady 
komisarzy ludowych M słotowowi. ż którym od- 
byt dłuższą konter Tematem obrad były bie- 
żące sprawy pal 

LONDYŃSKI TRAKTAT MORSKI 
ZAREJESTROWANY W GENEWIE 

Genowa, 7 lutego. Rząd augieiski wręczył dziś 
generalnemu sekretariatowi Ligi Narodów londyń- 
ski traktat morski z 22 kwietnia 1930 r. do zare- 
jestrowania i ogłoszenia. 
PORAŻKA HITLEROWCÓW 1 KOMUNISTÓW 

Berlin, 7 lutego. Na dzisiejszem posiedzeniu 
Reichstagu odbyla się głosowanie nad szeregiem 
wniosków wniesionych przeważnie przez naclo- 
nal-socialistów i komunistów. Wnioski nacjonal- 
socjalistów i komunistów o wyrażenie rządowi 
Brininga wotum nieufności w głosowaniu imien- 
nem odrzucono 292 głosami przeciw 220. Od gł- 
sowania wstrzymało się 13 poslów. Wniosek na- 
cjanal-socjalistów o rozwiązanie Reichstagu upadł 
318 głosami przeciw 207. Wniosek koniunistyczny. 
o skreśłenie kanciorzawi i ministrowi bez teki Tre- 
viranusowi dodatków stużbowych odrzucono 315 
zło: przeciw 206. Poseł cenirum Esser pista- 
wił następnie iosek. aby Reichstag pr 
do porządku dziennego nad niezałatwio 
szcze wnioskami. Wniosek Essera zasiał 
301 ztoszmi przeciw 218. 

KATASTROFA W PORCIE HAMBURSKIM 

Hamburg, 7 lutego. Z powodu mgly Cziś rana 
najechał statek holowniczy na prom p 
10 osób. Zderzenie bylo tak zwaltowne, 


zoslal strzaskany i natychmiast zatonął, Dwie o- 
soby zostały zabłłe. dalsze dwie odniosły rany 
tic, a kiika innych lżejsze. 
BOJKOT WYBORÓW W HISZPANII 

Paryż, 7 lutego. Z Madrytu donoszą, że partla 
liberalna z dawnym prezydentem Izby Alvarezem 
na czele, oraz partje opozycyjne uchwaliły rozpo- 
cząć w przyszlym tygodniu wielką akcję propa- 
gandową za bojkotowaniem wyborów. Z drugie] 
strony rząd hiszpański zamierza uwolnić wszyst- 
kich wlęźniów politycznych w celu złagodzenia 
podniecenia. 

PODBOJE WŁOSKIE W AFRYCE 

Paryż, 7 lutego. Ostatnie posunięcia armii wła- 
skiej w Trypolisie į zdobycie przez nich oazy Ku- 

tra wywołały w Londynie i Paryżu konsternację: 
| W ostalnich trzech duiach ambasador angłelski w 
Paryżu odbył już dwie konierencje z francuskim 
ministrem spraw zagranicznych Briandem. — Jak 
twierdzi „Journa!”, konferencje toczyły się na te- 
mat kwestji ostatecznego uregulowania granic Try 
polisu i sąsiednich obszarów Egiptu, Tunisu i Su- 
danu francuskiego. Dzienniki włoskie oświadczają, 
że załęcie oazy Kufra jest pierwszym krokiem do 
wysunięcia dalszych pretensyj Włoch do obszarów 
pustymiych od Trypolisu południowego aż do je- 
ziora Czad. 


ZAMIESZKI W MAROKU 

| Pary 7 lutego. Z Marokka donoszą oficjalnie, 
Że ak sf powstańczych tuhvlców napadło na 
wioskę tuhy lców podlegiych Francii, mieszkańców 
ici sle -ryzowali i uprowzdziii z sobą okolo dwa 
| tysące WIE” W pościgu za powstańsani wzięły 
| udział zamoity wojskawe 1 balalim strzelców se- 
| negalskich. Danpędzeuj powstańcy stawiji opór, 20- 

stali jednak pobici i zmuszeni dy ucioczki, pozosia- 
wiając na placu boju ośmnastu zabitych į cały lup 
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2 SALI SĄDOWEJ 


ROZPRAWA TOW. JANUSZOWEJ 


Wczoraj przed wydziałem karnym w Krakowie 
odbyla się rozprawa przeciw tow. Helenie Janu- 
szowej, oskarżonej, że w październiku 1930 pod- 
Czas zgromadzenia przedwyborczego na Krowa- 
drzy miała się wyrażać o rządzie w sposób obel- 
żywy, a nadto, że robotnice fabryki tytoniu miała 
wzywać do nieposłuszeństwa wobec władz prze- 
lożonych. Na rozprawie przesłuchano Radmache- 
rową i Bielenina, którzy nie potwierdzili zarzutów 
oskarżyciel, a nawet Radmacherowa zaprzeczy- 
akoby podala przed policją zarzuty, które po- 
licja zamieściła w doniesieniu. 

Świadkowie odwodowi dr. Feliks Gross, Mar- 


czak, Packan itd, wykluczyli, aby oskarżona użyła | 


wyrazów inkryminowanych przeciw rządowi, a 
których zeznali na niekorzyść jej wywiadowcy. 
Oskarżyciel publiczny postawil wiosek o powo- 
lanie dalszych świadków. Sędzia zgodził się na 
wniosek oskarżyciela ı odroczył rozprawę. 


OODODOOOOOOOODOCOCOOOGODODOCOOJOOOGOO 


ROZPOWSZECHNIA JCIE 
NAPRZÓD”! 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Niedziela po pol.: „Artyści“ (ceny, zniżone); wie- 
czór: „Papa-kawaler' (nowość). Gościnne wy- 
stepy K. Junoszy-Stępowskiego). 


Poniedzialek: „Papa-kawaler“ (nowość — gościn- | 


ne występy K. Junoszy-Stępowskiego). 


Wtorek: „Broadway" (przedst, popularne — ceny | 


zniżone). 
BAGATELA 
Codziennie: „Tylko dla doroslych!" 


ZAKŁAD POGRZEBOWY 


Onufrego Fiuta 
Kraków, ul. Grzegórzecka 7 
Telelon 141-05 


urządza pogrzeby od najskromniejszych do 
najwspanialszych. Przeprowadza ekshumacje 
i przewozi zwłoki do wszystkich krajów. « 


Ceny umiarkowane. 
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i Spółdzielnia Związku Katlarzy E 


E 
„KAFEL“ € 
Krakow, Towarowa 4, telefon 15703, 


E 

an 
Wykonuje wszelkie roboty w zakres Li 
kaflarstwa wchodzące po cenach umiar- 
kowanych i wyłącznie siłami fachowemi 
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pin 
Zygmunt Rendel 


poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 
dąbrowiecki i węgiel z kopalni „Bory“ oraz 
drzewo opałowe jodłowe, sosnowei bukowe 


Biura: Telełony; Składy: 


Kraków, Pawla 8. 102-84 1136-11 Zabłocia 


FOTOGAAFICZNE | RADIOWE APA 
oraz wszelki sprzęt i przybory — połeca: 


RADJO-SFINKS, Kraków, Karmelicka 13 
Roboty amatorakiai 686 Roboty amatorskie 


„N A PR Z ÓD“ — Nr. 31 Niedziela 8 lutego 1931 


KINOTEATRY 
Apollo: „Niebieski motyl". 
Corso: „Tajemnica zamku Mayerling", 
Dom żołnierza: „Biata sonata”, 
Muzeum; „W krainie złotego smoka: Chiny'. 
: „Rapsadja miłości". 
Wiatr od morza”. 


Zwiazki I zóromadzcnia 


= 

POSIEDZENIE SĄDU PARTYJNEGO odbędzie 
Się w niedzielę 8 iutego o 11 przedpołudniem w: 
redakcji „Naprzodu“. Obecność czianków } zastęp- 
ców konieczna. Foiurer, przewodni. 


POSIEDZENIE KOMITETÓW PPS DZIELNIC 
NOWEJ WSI, CZARNEJ WSI 1 KROWODRZY 
odbędzie się w poniedzialek 9 bm. o godz, 6'30 w 
lokalu Czytelni Robotniczej przy ul. Kazinrierza 
Wielkiego 83. 


TEAIR TOWARZYSTWA DOMU ROBOTNI- 
CZEGO W PODGÓRZU (ui. Smolki 9) odegra dziś 
w. niedzielę „Lola z Ludwinowa”, wodewił w 3 
akiach St. Turskiego. Początek © godzinie 6 wie- 
czór. Po przedstawieniu zabawa towarzyska. Do- 
chód na dokcńczenie Domu Robotniczego. 

ZWIĄZEK ZAWODOWY AGENTÓW I WOJA- 
ŻERÓW (Wielopole 12) zaprasza wszystkich człon 
ków na zebranie poszczególnych branż w niedzie- 
lę 8 bm. o godz. 3 po pał. Porządck dzienny obej- | 
muje m. i: sprawozdanie z plenarnego posiedze- 
nia zarządu głównego w Warszawie. Sprawy ży- 
wo interesujące każdego woiażera. 


STOW. ŚPIEWACKIE „LUTNIA ROBOTNI- 
CZA" podjęło h prace chóraine. Próby śpiewu 
odbywają się w poniedziałki i czwartki ad godz. 
7/80 wieczór w sak przy wi. Dunajewskiego 5 II p. 
tront. Zarząd przyjmuje wpisy na członków czyn- 
nych w dni prób. 

LEKCJE języka miemieckiego, korespondencji 
niemieckiej, języka francuskiego, pisania na ma- 
szynie, kurs buchałterji oraz kurs stenografji pol- 
skiej — prowadzone rujmowszą metodą ogani- 
zje Związek Zawadowy przcowiików ufnysto- 
wych (ulica Sławkowska L. 6. telefon 138-53). — 
Warunki bardzo przystępue. Informacyj udziela 
sekretarlat Związku w godzinach od 11 do 2 po- 
południu i ad 5 do 9 wieczorem. 
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Warszawa: „Przekleństwa krwi", 


RADJO KRAKOWSKIE 
Niedriela 8 hurtegn 

10.15: Nabożeństwo z Bazykki wileńskiej. 11,40: Od- 
czyt misyjny z Warszawy. 1158: Sygnał czatu, hejnał. 
Komunikat meteorołogiczuy. 12.15: Poranek syminnioz- 
ny z Filharmonjj warszawskiej. 14.00: Pogadanki dla 
rolnków z muzyką. 15.40: Program dla dzieci star- 
szych. 16.10: Odczyt: „Szlakiem zbrodni" — wyztost 
sędzia dr. B. Czuhajowski. 16.30: Gramofoa. 16.40: Od- | 
czyl ze Lwowa: „Przestoneczrienie duszy narodu" — 
wygłosi prof. Kazimierz Brofczyk. 16.55: Gramofon. 
17.15: Wiadomości przyjemne i pożyteczne. 17.40: Kom 
cert orkiestry poścyjnej z Warszawy. 19.00: 'Rozrmalto- 
ści, komunikaty. 19.25: Felieton z Warszawy: „Nie masz 
pana nad wara" — wygłosi pułkownik Boleslaw. Wie- 
niawa-Dlugoszowski. 19.45: Komunikat z Warszawy: 
„Z przed stu lat". 19.50: Gramofon. 2000: Słuchowisko 
literackie: „Śniadanie zakochanych" — A. Birabezu. 
20.30: Recital skrzypcowy Bronisława Qirpla z War- 
szawy. 22.05: Miedzynarodowe zawody hkockejowe w. 
Krynicy. 22.50: Komunikaty. 23.00: Muzyka taneczna. 
25.45: Międzynarodowe zawody hockejnwe. 


Ponledzkiek 9 lutego 

11.40: PAT. 11.58: Sygnał czasu, hejnzt. 12.10: Qra- 
mojon. 13.10: Komunikat meteorologiczny.’ 15.00: Koma- 
nikat gospodarczy. 15.50: Lekcja francuskiego z War- 
szawy. 16.15: Program da dziec! starszych. 16.45: Gra- 
moton. 17.15: Odczyt z Katowic: „Na lodawcach Cor- 
ma”, 17.45; Muzyka lekka. 18.50: Rozmaitości, komas- 
katy. 19.10: Skrzynka 1 glełda rołnicza z Warszawy. 
1925; Gramofon. 19.40. Dziennik radjowy. 1955: Næ} 
nowsze wydawnictwa — dt. Adam Bar. 20.15: Poga- 
danka muzyczna z Warszawy. 20.30: Koncert między- 
narodawy z Warszawy. 22.00: Felieton z Warszawy: 
„Tęcza | karnawal“. 22.15: Gramofon, 22.50; Komuni- 
katy. 23,00: Muzyka taneczna. 


| 


| Salony, otomany, 


Meble klubowe, materace 
najtaniej sprzedaje 


Zakład Tapicerski, Jana 13. 


i 

przedpok, 
i pokoje 
dziecinna 


nowocześnie wykonana 
najlaniej 

„Spacialność" 

Sławkowsxa 12. 


(ME NERWOWA 


(Czy zauważycie eż niakiady I o lee Joden = wasttzcięcych 


ŁYŻWY 
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Wszelkie przybory narolarskie 
Herwazarządnoj jakości poleca 


wam TEGHNOTARG 


Kraków, Sławkowska L. 14. 


przeciw ei: 
Denans "alopozyalsić ENE oina 


liota narwwwokci, załeam nagler do weis. Jasiem gotów 


GRAMOFONY 


PŁYTY, ROWERY oraz wezel- 


atrumenta muzyczne 


najmi i po- laias pronta moio Każównen radosną alozyodzianką 
A ralink zana 
Kraków, Plac Marjacki L. 1. Pieka wj liinaa: 
Iwdziałania oclsbienia nąrwów. 
WYPOZYCZAŁNIA KSIĄŻEK Tate jeee, ego pre pa dd z la 
Czytelnia nauko- adi Prp a DT te KRAJ 


wu i beletrystycz- 
na, Kraków, ulica 


8 św. dana L 8. 


posiada stele wszelkie no- 
waści powieściowe. Bogaty 
dział naukowy. — Książki 
dla młodzieży. Wysyla na 
prowineję w praktycznych 
lekkich skrzyneczkach, — 


Warunki przystępne. 


Katalog kompletny 
3 złota. 
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